
„Odra“
w yszko liła  s ieciarzy

plawnicowych
14 b m . z a k o ń c z y ło  się w  ś w in o ­

u js k ie j  „O d rz e “  s z k o le n ie  w e w ­
n ą trz z a k ła d o w e  w  p r o d u k c j i  s ie c i 
p ła w n ic o w y c h .  K u r s  t r w a ł  o d  4 
k w ie tn ia  ł ) r .  U k o ń c z y ło  go 39 osób 
(w  ty m  7 m ę ż c z y z n ). W y k ła d o w c a ­
m i b y l i  p ra c o w n ic y  n a u k o w i M IR  
— R y s z a rd  L u d w ig  i  Ja nu sz  Z a u ­
ch a  o ra z  k ie ro w n ic z k a  s ie c ia m i 
„ A r k i “  to w . S te fa n ia  G o rz ą d e k  i  
in s p e k to r  B H P  „ O d r y “  J e rz y  K r u -  
s z n ia k . Z a ję c ia  p ra k ty c z n e  p ro w a ­
d z i l i  in s p e k to rz y  s p rz ę tu  p o ło w o ­
w e g o  A lo jz y  B u d z is z  i  E u g e n iu s z  
M ró w c z y ń s k i o ra z  to w a rz y s z k a  S. 
G o rz ą d e k .

W ś ró d  s łu c h a c z y  k u rs u  w y r ó ż n i­
l i  s ię : m ło d z iu tk a  p ra c o w n ic a  s ie ­
c ia m i T e re sa  S z e w c z y k , H e n r y k  
G ro m a d a , Z o f ia  K is ie le w ic z , F ry d a  
R osenau  i  T a d e usz  B o le s ła w s k i.

S T . P E R K O W S K I 
k o re s p o n d e n t

MORSKi
V  G O  O N I K

PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

M aj dobiega końca. Na ło w i­
skach bałtyckich i dalekomor­
skich toczy się zacięta walka o 
realizację zadań miesięcznych.

Rybacy „D a lm oru“  i „O d ry “ 
łowią na Rynnie Norweskiej i 
East Fladen, osiągając średnio 
od 7 do 8 ton na trawlerodzień 
w połowach trałowych i nieco

zespołów łukowych „B a rk i“ w y ­
różn iły się załogi kutrów : „K o ł 
45“  i „K o ł 49“  z szyprami Rabe- 
lem i Marczakiem (83 proc. p la ­
nu) oraz „K o ł 29“  i „K o ł 31 z 
szyprami Małolepszym i Jerecz- 
kiem (82,1 proc. planu).

M im o osiągnięć tych i wielu 
innych załóg, realizacja zadań
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Przed wyjściem superkutrów na M. Północne
JE D N Y M  z podstaw ow ych 

w a ru n k ó w  te rm inow ego 
w y jśc ia  ( od 20 czerwca do 10 
lipca) su p e rk u tró w  „ A r k i “  na 
łow iska -M orza  Północnego je s t 
zabezpieczenie przez p ion  tech 
n iczny p rzeds ięb io rs tw a p lan o ­
wego przebiegu rem o n tu  tych  
jednostek w e w łasnych  w a rsz­
ta tach , ja k  rów n ież  w e W ła d y ­
s ław ow ie  i  G dyń sk ie j Stoczni 
R em ontow ej. Tym czasem  w ie ­
le  su p e rk u tró w  je s t ju ż  p rze­
te rm in ow a nych . Np. „G d y  202“ 
zam iast 38 d n i —  sto i w  rem on 
cie 49 dn i, „G d y  196“ zam iast 
z początk iem  k w ie tn ia  poszedł 
do na p ra w y  w  końcu  k w ie tn ia  
i  ty m  sam ym  przesun ięte zo­
s ta ły  te rm in y  p lan ow ych  re ­
m on tó w  in n y c h  k u tró w , a na ­
p ra w a  „W ła  109“  trw a ła  aż 49 
dn i. O ła m a n iu  ha rm onogram u 
p lan ow ych  rem o n tów  św iad - 
czy m . in . fa k t  z dn ia  21 m aja , 
k ie d y  to k u te r  „W ła  106“ , k tó ­
ry  m ia ł stanąć do p rzeg lądu 23 
m aja , o trzym a ł dyspozycje 
w y jśc ia  w  m orze na jeszcze je  
den re js.

N a w ie lu  sup e rku tra ch  m on­
tow ane są przez GSR oczeki­
wane od daw na przez m echa­
n ik ó w  agregaty pomocnicze. 
M ontaż ich  n ie  b y ł p rze w id z ia  
ny  w  p lan ie  rem o n tow ym  „ A r ­
k i'*  i  d latego p ion  techn iczny 
p o w in ie n  ta k  skoordynow ać 
pracę, aby n ie  w p łyn ę ło  to na 
opóźnien ie rem ontów .

W arsz ta ty  we W ład ys ław o ­
w ie , w yko nu jące  poważną 
część p lan ow ych  rem ontów , 
muszą spraw n ie j' w yko nyw a ć  
zlecane prace, aby n ie  zacho­
d z iły  p rz e rw y  w  na p ra w ie  s il­
n ik ó w  ty c h  jednos tek  w  w a r ­
sz ta ta ch 'w ła sn ych  „ A r k i “ .

Z dotychczasowych p rzygo to  
w ań  wyposażenia po łowow ego

„ B a r k a “

wykonała półroczny plan
W dniu 17 bm. rybacy P P iU R * 

B a rk a ' w Kołobrzegu wykonali 
półroczny plan połowów. Sukces 
ten osiągnęli dzięki ciągłe j goto­
wości technicznej taboru, wyko­

na  szczególną uw agę zasługuje 
spraw a w ło kó w , k tó re  z pow o­
du b ra k u  k o n tro li technicznej 
(w  s ie c ia m i n ie  ma e ta tu  b ra - 
karza) w ykonano  z uste rkam i. 
N ie  bez w in y  je s t tu  też CZRM , 
k tó ry  w  czasie p ro d u k c ji tych  
w ło k ó w  przen iós ł służbowo na 
k i lk a  m iesięcy k ie ro w n iczkę  
s ie c ia m i tow . St. G orządek do 
P P D iU R  „O d ra “ , n ie  zabezpie­
czając w łaściw ego zastępstwa 
w s ie c ia m i „ A r k i “ . T rzeba ta k  
że pam iętać, aby sta low e l in y  
tra ło w e  i  pa p ie r do echosond 
n ie  s ta ły  się p rob lem em  tuż 
przed w y jśc ie m  na po łow y.

P rzy  w y s y ła n iu  w iększe j n iż  
w  la ta ch  ub ieg łych  ilo śc i super 
k u tró w  na M orze Północne w y  
da je  się celowe podanie ju ż  te 
raz do w iadom ości poszczegól­
nym  k ie ro w n ik o m  jednos tek  o 
bo w iązującego ich  te rm in u
w y jś c ia  z G dyn i. P ozw o li to 
szyprom  ta k  pok ie row ać p rz y ­
go tow an iam i (rem onty, zaopa­
trzen ie , de w ia c ja  itp .), aby w  
p lan ow a nym  te rm in ie  b y li go­
to w i do w y jśc ia .

N iezm ie rn ie  w ażnym  zagad­
n ien iem  je s t zabezpieczenie ka  
drow e jednostek. W y s iłk i zm ie 
rza jące do zabezpieczenia k a d r 
k ie ro w n iczych  d la  f lo t y l l i  uda 
jące j się na M orze P ółnocne da

ły  w ie le , ale is tn ie ją  jeszcze po 
ważne b ra k i na stanow iskach 
m łodszych ry b a k ó w  i  p ra k ty ­
kan tów . D o p ły w  now ych  k a d r 
na s u p e rk u try  „ A r k i “ , zw łasz­
cza w  czerwcu, po w in ie n  być 
w iększy  n iż  w  ub ieg łych  m ie ­
siącach. N a jw yższy  czas, aby 
spraw ą tą  za in teresow a ł się 
ba rdz ie j n iż  dotychczas C ZR M
oraz D epa rtam en t K a d r M  z. 
W  rozw iąza n iu  tych  trudn ośc i 
„ A r k i “  w ie lk ą  pomocą będzie 
sk ie row an ie  części uczn iów  
SRM  do odbycia  p ra k ty k  le t ­
n ich  na superku trach . M ożna 
też uzupe łn ić  b ra k i kad row e  
„ A r k i “ , k ie ru ją c  do p racy  w
ty m  p rzeds ięb io rs tw ie  absol­
w e n tó w  ZS R M  w  D a rłow ie .

W  po łow ach  na w yd a jn ych  
łow iska ch  śledziow ych M orza 
Północnego ryba cy  arkow scy 
osiągają ta m  dobre w y n ik i i 
dobre za robk i. D la  p rz y k ła d u  
m ożna podać, że w  ub. r. zaro­
bek m echan ika  z „G d y  195 , 
ob. S tan is ław a D ziubaka, w y ­
n iós ł w  s ie rp n iu  12 tys. zł, a 
m oto rzysta  z te j je dn os tk i, ob. 
Rom an Z adrożny za ro b ił w  lip  
eu przeszło 5 Tys. zł. N a leży też 
dodać, że poza pa rte m  rybacy  
wówczas o trz y m u ją  jeszcze do 
da tek dew izow y za każdy dzień 
p o b y tu  w  m orzu.

(Dokończenie na str. 3)

O b jity  połów śledzi na Morzu Północnym

mniej w połowach pławnico­
wych. M im o dużej ilości dni 
sztormowych, flo ta dalekomor­
ska zrealizowała do 23 bm. łącz­
nie ponad 82 proc. zadań majo­
wych. Do tego dnia najlepsze 
w yn ik i uzyskały załogi: m /t 
„Derkacz“  (kpt. St. Rożniakow- 
ski) — 160,7 proc., m /t „D rop “ 
(kpt. J. N iedźwłecki) — 132,5
proc. i s/t „Regalica“  (kpt. Wh 
Bryndza) — 106,7 proc, zadań 
miesięcznych.

W rybołówstw ie kutrowym  
przodowały załogi w ielu jedno­
stek. Np. rybacy z „D a r 36“  z 
„K u tra “  (szyper St, Dekutow- 
śki) wykonali do 23 bm. 106 
proc., „U s t 14“ z „Korabia (szy 
per P. Ostrowski) — 95,3 proc., 
j.Wła 65" ze „Szkunera“  (szy­
per A. Konkel) — 136,7 proc., 
„G dy 93“  z „A rk i“  (szyper R- 
Marek) — 152 proc., „G dy 205“ 
także z „A rk i“  (szyper W l. Gil.e- 
wicz) — 128 proc. miesięcznego 
planu połowu ryb. Wreszcie z

| M / t  „ C z u b a t k a “  za i  o  n  tą 1 j

S z y p e r M . S a w ic k i

rzystaniu na połowy wszystkich 
dn i bezsztormowych, a przede 
wszystkim  — połowom tukami.

Do przodujących rybaków na­
leżą załogi szyprów: J. M ałolep­
szego, k tóry pierwszy w tym ro­
ku zameldował o wykonaniu ro­
cznego planu połowów, Fleische- 
ra, Sawickiego, Markowicza, Su- 
chodoli, M azura i Karpiela.

W  NOCY z dnia 9 na 10 ma­
ja br. z/darzył się na łowi­

skach Morza Północnego tragicz 
ny wypadek: z niewiadomych 
przyczyn zatonął nagle lugro- 
trawler „Odry“ — „Czubatka ‘. 
Podczas katastrofy na statku 
znajdowało się 14 rybaków: kpt. 
Aleksander Jabłoński, Włady­
sław Dziudzio, Józef Beczała, 
January Ferbel, Tadeusz Poklę- 
gowski, Stanisław Stachera, M i­
kołaj Kołodziej, Bronisław Maty­
nia, Jerzy Rutkowski, Mieczy­
sław Zieliński, Stanisław D/u- 
cis, Edward Krefta, Lucjan Ry- 
barczyk i Henryk Mucha. Pozo­
stałych czterech członków załogi 
„Czubatki“ , a mianowicie: Ta­
deusz Szymański, Bronisław Le­
wandowski, Zbigniew Nakoniecz 
ny i Stanisław Śmigrodzki prze­
bywało wówczas na statku-bazie 
„Morska Wola“ .

Według relacji kierownictwa 
statku-bazy katastrofa miała 
miejsce w następujących okolicz­
nościach:

„Statek-baza „Morska Wola“ 
wraz z kilkoma jednostkami mor 
skimi znajdował się 9 maja w 
odległości około 60 Mm na za­
chód od wybrzeży Norwegii. Od 
rana z każdą godziną rosia siła 
wiatru. Przycumowana przy bur­
cie statku-bazy „Czubatka“ wy­
ładowywała ryby, po czym mia­
ła zabrać puste beczki, żywność, 
paliwo i słodką wodę. Aby po­
magać przy przeładunku, prze­
szli wtedy na poktad „Morskiej 
Woli“  czterej rybacy z „Czu­
batki“ : Szymański, Lewandow­
ski, Nakonieczny i Śmigrodzki.

Tymczasem siła wiatru i fale 
rosły z każdą chwilą. Załogi obu 

'statków podwajały wysiłki, by

jak najszybciej zakończyć prace 
przeładunkowe. W chwili gdy 
„Czubatce“ zaczęło grozić usz­
kodzenie burty o kadłub statku- 
bazy, kierownik wyprawy, kpt. 
Stefan Brąglewicz wydal rozkaz 
przerwania przeładunku i pole­
cił jej kapitanowi, Aleksandrowi 
Jabłońskiemu, płynąć za „Mor­
ską Wolą“ do zatoki Firth of 
Moray u wybrzeży Szkocji, gdzie 
można było się schronić przed 
sztormem i dokończyć przeła­
dunek. Podobne polecenie otrzy­
mały pozostałe łowiące w pobli­
żu jednostki rybackie. Czterej 
członkowie załogi „Czubatki , 
którzy pomagali przy przeładun­
ku, wobec silnego kołysania Się 
statków pozostali na pokładzie 
„Morskiej Woli“ .

Jednostki rybackie idąc tym 
samym kursem co statek-baza, 
popłynęły ku brzegom Szkocji. 
Zapadła ciemna, burzliwa noc.

Radiostacja statku-bazy utrzy­
mywała łączność z płynącymi w 
pobliżu niej jednostkami łow­
czymi. Ale około północy „Czu­
batka“ przestała odpowiadać 
na sygnały wywoławcze. Na 
statku-bazie przypuszczano, że 
wskutek sztormu nastąpiło na 
niej uszkodzenie anteny lub na­
dajnika radiotelefonu.

Po wielu godzinach sztormo­
wej pogody i przebijaniu się 
przez 2 wały fal — „Morska Wo­
la“ oraz kilka statków łowczych 
zakotwiczyło na wodach zatoki 
Firth of Moray. „Czubatki“ 
wśród nich nie było. <(

Gdy U i 12 maja „Czubatka 
nie zawinęła do zatoki Firth of 
Moray i nadal nie odpowiadała 
na wezwania radiowe — wszczę­
to poszukiwania. 24 nasze stat­

ki towcze porzuciły połowy i roz 
poczęły patrolowanie wzdłuż i 
wszerz różnych rejonów Morza 
Północnego. Zaalarmowano rów­
nież angielskie, niemieckie, duń­
skie i norweskie stacje ratownic­
twa okrętowego oraz statki pły­
nące przez Morze Północne.

Do 16 maja jednostki naszej 
flotylli rybackiej prowadziły in­
tensywne poszukiwania zaginio­
nego statku. Nie dato to jednak­
że rezultatu. M/t „Czubatka“ za­
ginął bez wieści“ .

18 maja na wybrzeże Norwe­
gii fale morskie wyrzuciły trat­
wę ratunkową, na której widniał 
napis „Świnoujście 1954“ . Zna­
leziono także dwa koła ratun­
kowe z napisami „Czubatka“ i 
ciała dwóch rybaków.

Nie było już wątpliwości: 
„Czubatka“ uległa katastrofie — 
i- to tak nagle, że załoga nie 
miała nawet czasu nadać sygna­
łu SOS.

Po wyrzucone na brzeg Nor­
wegii ciała dwóch rybaków po­
płynął do portu Bergen lugro- 
trawler „Sowa“ . W porcie tym 
rozpoznano, że są to zwłoki kpt. 
A. Jabłońskiego i rybaka J. Rut­
kowskiego. Najprawdopodobniej 
peinili oni podczas katastrofy 
wachtę na mostku i zdążyli jesz­
cze spuścić z tonącego statku 
tratwę. W dniu 23 bm. „Sowa“ 
opuściła Bergen, wioząc do Gdy­
ni ciała obu rybaków, których 
pogrzeb odbędzie się 28 maja br.

O losie pozostałych 12 człon­
ków załogi m/t „Czubatka brak 
nada! jakichkolwiek wieści. Przy 
puszcza się, że wszyscy oni po­
nieśli śmierć.

Rodzinom zaginionych zapew­
niono opiekę i pomoc materialną.

przez rybaków kutrowych nie 
przedstawia się bynajm niej naj- - 
lepiej. Obok przyczyn ob iektyw­
nych, jak  np. sztormy — wiele 
ton ryb stracono wskutek prze­
term inowania remontów (np. w • 
„K u trze “ , „Szkunerze“ , „A rce”  
i spółdzielniach), braku rezerw 
kadrowych i niewykorzystywa­
nia aktualnie najwydajniejszych 
łowisk. Obecnie załogi kołobrze­
skie łow ią śledzie tukami, uzy­
skując przeciętnie ok. 2 ton na 
zespól dziennie. Dzięki temu nad 
rabia ją niedobory w realizacji 
majowego planu ilościowego 
przekroczeniem planu wartościo­
wego w przeciwstawieniu np. 
do „Szkunera", w którym  zapo­
mina się o konieczności wykony­
wania także planu połowów śle­
dzi i iososi.

Na łowiskach Rynny Słupskiej, 
eksploatowanych głównie przez 
załogi „K orab ia ", wydajność 
waha się od 1,5 do 1,7 tony na 
kutrodzień. Ostatnio obok dor­
szy coraz gęściej występują tam 
śledzie i szproty. Zaiogi „K u tra " 
zaś low ją głównie modelówkami 
na łowiskach kołobrzesko - dar- 
iowskich i G łębi Bornholmskiej, 
uzyskując przeciętnie od 800 do 
900 kg (w tym  40 proc. śledzi) 
na kutrodzień. Na uwagę zasłu­
guje śm iały przerzut 9 jednostek 
„K u tra "  na łowiska kiajpedzkie 
(X -11, 12), gdzie superkutry „A r ­
k i"  i „Szkunera”  uzyskują dobre 
w ynik i. Niestety, po trzech 
dniach połowu m usiały one w ra­
cać do bazy, gdyż w odłowach 
było około 40 proc. szprotów, 
których nie można było dłużej 
przetrzymywać na pokładzie. Ale 
dlaczego nie wyładowały one 
ryb w „A rce“  i nie w róciły z po­
wrotem na wydajne „ ik s y “ ? 
Przecież jedynie w ten sposób 
rybacy dariowscy m ogli towić 
rentownię w tym  rejonie.

Poważną trudnością w rea li­
zacji planu „A rk i“  jest występu­
jący nadal brak rezerw rybac­
kich, częste opóźnianie wyjścia 
jednostek na połowy wskutek bu 
melanctwa niektórych członków 
załóg.

Rytmicznie wykonują miesięcz 
ne .zadania połowowe rybacy 
„Jedności Rybackiej“ . Natomiast 
zaiogi „B e lony" wyp ływ ają ną 
bliskie, mało wydajne łowiska. 
Dlatego od stycznia br. osiąga­
ją  zaledwie 50 proc. planu. Tak­
że rybacy spółdzielni „10-lecie“  
nie wykorzystu ją w peini dni po 
lowowych i nie wychodzili w 
II  połowie inaja na wydajne ło ­
wiska wladyslawowskie.

Te w łaśnie zaniedbania i nie­
dociągnięcia — obok przyczyn 
obiektywnych — są przyczyną, 
że w momencie gdy to piszemy, 
plan m ajowy jest poważnie za­
grożony. Jego pomyślna realiza­
cja zależy, teraz od m obilizacji 
wszystkich rybaków do wzmożo­
nego w ysiłku w końcu miesiąca 
i wykorzystania na połowy osta­
tn ie j ̂ niedzieli maja.



CaęH! esüu>alom m s m ;Zbliża się term in otwarcia  
V Światowego Festiwalu M ło ­
dzieży i Studentów w  W arsza­
wie. W  tysiącach zakładów  
pracy w  Polsce —  podobnie 
jak  w  ZSRR i w  krajach demo 
krac ji ludowej —  młodzież po­
dejm uje —  dla uczczenia ¥  Fe 
stiwalu —  liczne zobowiązania, 
postanawia pracować w ydaj-

dzież. Do 1 m aja wykonano 
tam 5 samochodów ponad plan.

O kartę uczestnictwa w  tym  
spotkaniu młodzieży świata u- 
biega się też młodzież z przed­
siębiorstw i spółdzielni poło­
wowych, która podjęła już  
czyn festiwalowy. M . iii. zało­
ga „Gdy 210“ z szyprem Tadeu 
szem Drelicharzem przekazała

niej, lepiej i taniej, aby w  ten 
sposób wzmocnić siły obozu po 
koju.

„Ż ar naszych serc i siła na­
szych rąk —  dla szczęścia o j­
czyzny i pokoju“ —  to hasło, 
pod jak im  manifestowała 1 M a  
ja  warszawska młodzież, która  
przygotowuje się do ro li gospo 
darzy Festiwalu. W  dniu świę­
ta klasy robotniczej studenci 
warszawskich wyższych uczel­
ni nieśli w  pochodzie emble­
m at Festiwalu (na zdjęciu).

W  realizacji zobowiązań przo 
duje Fabryka Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, której 
70 proc. załogi stanowi m ło­

22 bm. z morza meldunek, w  
którym  donosi, że zobowiązała 
się odłowić dodatkowo 11 ton 
ryb oraz utrzymać wzorowy po 
rządek na jednostce. Ponadto 
wezwała ona inne jednostki 
„ A rk i“ do współzawodnictwa 
dla uczczenia V  Festiwalu i 
Dni Morza.

N a ten apel odpowiedziała 
już 24 bm. załoga „Gdy 232“ z 
szyprem Franciszkiem W aber- 
skim. Postanowiła ona m. in. 
utrzym ać swoją jednostkę w  
pełnej gotowości technicznej 
do końca br„ reperować skrzyń 
k i i sieci zniszczone do 40 proc. 
oraz zaoszczędzić w  czerwcu 
br. 500 kg ropy. (cm)

Bardzo często w  no ta tkach  
lu b  reportażach prasow ych, po 
św ięconych w spó łzaw odn ic tw u  
socja lis tycznem u, czytam y: w  
pracach tych  w y ró ż n il i się... i 
tu  następu ją  nazw iska  ro b o tn i 
ków . A lb o : jeden z p rz o d u ją - . 
cych zespołów (tu  znów  n a z w i­
sko b ryg ad z is ty  czy k ie ro w n i­
ka  zespołu) w y k o n a ł zadanie 
przed term inem ... Tego ty p u  o- 
g ó ln ikow e  określen ia , do tyczą­
ce p rzo do w n ików  pracy, spo ty­
ka- się, n ie  ty lk o  w  prasie, lecz 
i  na .ta b licach  w y n ik ó w  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  w  zakładach prze 
m yś low ych, na budowach, w  
transporc ie , w  spraw ozdan iach 
ra d  zakładow ych , czy zarzą­
dów  zw iązków  zaw odowych. 
Rzadko k ie d y  is tn ie je  c a łk o w i­
ta  jasność, k tó ry  z ro b o tn ikó w  
je s t na jlepszy, k tó ry  z n ich 
je s t napraw dę p rzo du jący  w  
zakładzie. N ajczęście j zaniedby 
w ane je s t badanie, ana lizow a­
n ie  tych  w szy s tk ic h  czyn n i­
ków , k tó re  sp raw ia ją , iż  dany 
ro b o tn ik  p rzo du je  w ^pracy. 

O gó ln ikow e .s tw ierdzen ia, 
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  an a lizy  w y  
n ik ó w  re a liz a c ji zobow iązań 
n ie  pom agają b y n a jm n ie j robo 
tn ik o m  pozosta jącym  w  ty le  
podciągnąć się do poziom u przó 
du jących, co je s t przecież pod­
s taw o w ym  gadaniem  ruch u  
w spó łzaw odn ic tw a. Jeże li n ie  
a n a liz u j||s ię  w y n ik ó w  i  metod, 
stosowanych przez na jlepszych 
ro b o tn ikó w , to n ie  zaćhęca się 
ich  tow arzyszy p racy  do ro zw i 
ja n ia  in ic ja ty w y , n ie  pobudza 
się ich  am b ic ji, by  we współza 
w o d n ic tw ie  w yw a lczyć  zw ycię  
stwo, osiągnąć m iano  p rzodo­
w n ik a  pracy. W szystko to  n ie  
sp rzy ja  ro z w o jo w i w spó łzaw o­
dn ic tw a . Zapom ina  się u  nas,

o przodownictwie 
przodownikach

że po to, by w spó łzaw odn ic tw o 
spe łn ia ło  swą rolę, m usi być ono 
prowadzone w  atm osferze szła 
chetne j ry w a liz a c ji,  że do stwo 
rżen ia  ta k ie j a tm osfe ry  ko n ie ­
czne je s t m ora lne  i  m a te ria ln e  
w yró żn ie n ie  ro b o tn ik ó w  za o- 
siągn ięcia  w  pracy.

N ie  p rzypadkow o  uchw a ła  
IV  P lenum  CRZZ w  spraw ie  
dalszego ro zw o ju  soc ja lis tycz­
nego w spó łzaw odn ic tw a  ty le  
m ó w i w łaśn ie  o spraw ię  p rzo ­
do w n ic tw a  pracy, ty le  m ie jsca 
poświęca te j spraw ie.

U chw a ła  P lenum  CRZZ roz­
w ią zu je  zagadnienie w  now y 
sposób, da jąc dok ładne  w y ty ­
czne w  sp ra w ie  p rzo do w n ic tw a  
p ra cy  i  p recyzu jąc k ry te r ia  o- 
ceny. T ak  w ięc, by  ro b o tn ik  
m óg ł uzyskać p rzyzn aw any 
(zgodnie z uchw a łą) raz na 
k w a r ta ł ty tu ł „p rzodu jącego 
p ra c o w n ik a “ , m usi on brać u - 
dz ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie , 
p rzekraczać norm ę, dawać p ro  
du kc ję  dobre j ja kośc i p rzy  ja k  
n a jm n ie jszych  nak ładach  m a­
te ria ło w ych , a także stosować 
przodu jące, postępowe m etody 
pracy.

W szystko to do tyczy ro b o tn i­
k ó w  p racu jących  na akord. A  
„d n ió w k o w i“ ? Czy ta  ka tego­
r ia  ro b o tn ik ó w  nie  może być 
w yróżn iana?  Może. Za p rzodu­
jącego uzna je  się tego ro b o tn i­
ka  dn iów kow ego, k tó ry  n a jle ­
p ie j i  przed te rm in e m  w yko na  
pow ie rzone m u zadanie p rzy  
os iągnięc iu  —  rzecz jasna —  
w yso k ie j ja kośc i i  p rzy  n a jn iż ­
szych nak ładach m a te ria ło ­
w y c h .

P raco w n icy  in ż y n ie ry jn o - te ­
chn iczn i uzysku ją  t y tu ł p rzodu 
jących  p ra c o w n ik ó w  w  tych  
w ypadkach , gdy na ich  od c in ­
kach p racy  osiągnięte zostanie 
na jw yższe w yko n a n ie  p lan o ­
w ych  zadań, p rzy  w yso k ie j ja ­
kości i  n isk ich  kosztach w ła s ­
n y c h -p ro d u k c ji oraz p rzy  zape 
w n ie n iu  na jlepszych w a ru n ­
k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
pracy.

T y tu ł „p rzodu jącego  p raco­
w n ik a “  m a być przyznaw any 
na okres jednego k w a rta łu  
przez k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  i  ra  
dę oddzia łow ą na w n iosek k o - • 
m is j i w spó łzaw odn ic tw a  pracy.

(Dokończenie na str. 5)

Wychowanie dzieci i młodzieży -
to nasz wspólny obowiązek

W  lu ty m  br. s e k re ta ria t 
CRZZ p o d ją ł uchw a łę  o p racy 
zw iązków  zaw odow ych w  dzie­
dz in ie  w ych ow a n ia  i op ie k i 
nad dziećm i. „Z a d a n ie m  zw iąz 
k ó w  zaw odow ych i  ich  p lacó­
w e k  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych  
—  czy tam y w  uchw a le  —  je s t 
pomoc rodz icom  i szkole w  w y  
cho w yw a n iu  dz iec i“ . U chw a ła

A genc ja  F rance  Presse w  
korespondenc ji z L o n d yn u  p i-  
sęp: „Angielskie koła dyploma 
tyczne oświadczają, że Zachód 
stoi w  obliczu nie m ającej pre 
cedensu ofensywy dyplom aty­
cznej ZSR R “. „O fe nsyw ą  po ­
k o jo w ą “  —  na zyw a ją  ją  n ie ­
m a l w szys tk ie  gazety zachód- _
nie. I  to je s t w łaśn ie  n a jb a rd z ie j znam ienne w  os ta tn im  o k re ­
sie: na  sku te k  te j ofensywy, wzm aga się poczucie odprężenia 
na arenie m iędzynarodow e j, rosną nadz ie je  na poko jow e  roz­
w iązan ie  na b rzm ia łych  p ro b lem ów  i  k o n flik tó w .

O FE N S Y W A  PO KO JU

K o le jn e  etapy te j o fensyw y to kon fe ren c ja  warszawska, 
uko ronow ana uk ład em  o pom ocy i  p rz y ja ź n i pańs tw  obozu 
p o ko ju ; zaw arc ie  t ra k ta tu  austriack iego , k tó ry  przekszta łca 
k ra j,  przeznaczony p rz e z 'im p e ria lis tó w  do spe łn ien ia  ro l i  ba­
zy w ypadow e j na wschód E u ro py  —  w  państw o suwerenne, 
poko jow e  i  ne u tra ln e ; now e propozyc je  rozb ro je n iow e  ZSRR, 
stanow iące p ro g ra m  zaprzestan ia „z im n e j w o jn y “  i  m o ż liw y  
do p rz y ję c ia  d la  obu s tron  —  d la  Zachodu i  W schodu —  p lan  
p rzekreś len ia  groźby w o jn y ; w reszcie zapow iedź spo tkan ia  
k ie ro w n ik ó w  rządu ZSRR i  Jug os ław ii a w ięc zapow iedź u re ­
gu lo w an ia  stosunków  m iędzy ty m i k ra ja m i.

Ta ofensyw a Z w ią zku  Radzieckiego i k ra jó w  obozu poko­
ju  w p ły w a  na złagodzenie stosunków , na pewne odprężenie, 
k tó re  da je  się dziś odczuć w  ca łym  świecie. P odkreśla  to zgo­
dn ie cała n iem a l zachodnia prasa, m ów ią  o ty m  lic z n i mężo­
w ie  stanu. /

I  ta k  np. ang ie lska ko n se rw a tyw n a  gazeta „T im e s “  pisze: 
„w  istocie rzeczy w  ostatnim czasie nastąpiło przerwanie  
ognia na całym froncie między Wschodem a Zachodem“, zaś 
m in is te r sp raw  zagran icznych F ra n c ji, P in a y  ośw iadczył m. 
in . p rze ds taw ic ie lom  prasy: „Współistnienie między obu blo­
kam i zakłada pokojowe współzawodnictwo w  okazywaniu  
dobrej w oli i  w  uzyskiwaniu osiągnięć. Zbliżam y się do okresu 
odprężenia międzynarodowego“.

G łęb ok i oddźw ięk zna laz ły  osta tn ie  w y p a d k i w  N iem czech 
zach. Znaczna część p rasy  w yc iągnę ła  zarów no z uch w a ł 
k o n fe re n c ji w a rszaw sk ie j, ja k  z fa k tu  zaw arc ia  tra k ta tu  
aus triack iego  zgodny wniosek. Ten m ianow ic ie , że trzeba od - , 
roczyć rea lizac ję  u k ła d ó w  pa rysk ich , w s trzym ać się z tw o rz e - * 
n iem  W ehrm achtu , aby w  ten  sposób u trzym ać  m ożliw ość po ­
ko jow ego zjednoczenia N iem iec drogą ro ko w a ń  czterech m o­
cars tw . Gazeta „F re ie  Presse“  om a w ia ją c  kon fe ren c ję  w a r­
szawską pisze: „Nie tylko NR D, ale także cały blok wschodni 
wypowiada się za zjednoczeniem Niem iec“. I  w yc iąga  stąd 
w n iosek, że obecnie „należałoby przed urzędem Blanka (fak ­
tyczne ministerstwo spraw wojskowych republik i bońskiej) 
zapalić sygnał „stop“.

Żądanie  w s trzym an ia  re a liz a c ji u k ła d ó w  p a rysk ich  w y s u ­
w a  też p a r tia  socja l - dem okra tyczna. P rzyw ódca  te j p a r t i i  
O lle nh aue r w  w yw ia d z ie  ra d io w y m  rów n ież  w ysuw a  na p ie r­
wszy p la n  konieczność „wstrzym ania realizacji konsekwencji 
wojskowych“ u k ła d ó w  pa rysk ich . „Rząd boński —  ośw iadczył 
on —  musi wreszcie rozpocząć aktyw ną działalność w  duchu 
pokojowego zjednoczenia Niemiec“.

Ż ądania  te  op ie ra ją  się na w łaśc iw e j ocenie sy tua c ji. K o n ­
fe re n c ja  w arszaw ska  w yka za ła  ca łą  beznadzie jność know ań  
p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieck iem u i  b lo k o w i p a ń s tw  dem o­
k ra c j i lu d o w e j. Ten p rz y s ło w io w y  ku b e ł z im ne j w o d y  m us ia ł

ostudzić w o jow n icze  zapały. 
„Od czasu konferencji bloku 
wschodniego w  Warszawie i' 
wysunięcia przez ZSRR no­
wych propozycji rozbrojenio­
wych —  pisze „B o n n e r Aussen 
po litis ch e  K orrespondenz“  —  
szanse zjednoczenia Niemiec 
znacznie poprawiły się“.

W  O B A W IE  PR ZED  „U T R A T Ą  T W A R Z Y “
Te szanse i  nadzie je  w iąże św ia tow a  op in ia  pu b liczna  z m a­

ją cym  nastąp ić spo tkan iem  szefów rządów  czterech m ocarstw , 
ze spotkaniem , na k tó re  w  zasadzie w y ra z iły  ju ż  swą zgodę 
m ocarstw a zachodnie.

Zapow iedź te j k o n fe re n c ji je s t bezsprzecznym  osiągnię­
c iem  o fensyw y p o ko jow e j Z w ią zku  Radzieckiego, o fensyw y 
w yra ża ją ce j dążenia m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  św iecie. D la  n i­
kogo n ie  u lega w ą tp liw o śc i, że nagła zm iana s tanow iska k ie ­
ro w n ik ó w  m oca rs tw  zachodnich je s t podyk tow an a  obawą 
przed ostatecznym  zdem askowaniem  się, „u tra tą  tw a ­
rz y “  w  oczach narodów . W y b itn y  p u b lic y s ta  am e rykań sk i 
W a lte r L ip p m a n  określa  to ta k : „...dzięki swej polityce Z w ią ­
zek Radziecki może z powodzeniem, jeśli m y nie podejmiemy 
jak ie jś in icjatyw y, jeszcze bardziej zwiększyć swój prestiż 
jako przywódca w a lk i o to wszystko, czego pragnie li^zkość“.

Zgoda na ro ko w a n ia  na na jw yższym  szczeblu je s t w ięc, ze 
s tro n y  D u llesa i  E isenhow era p róbą  zachow ania prestiżu , p ró ­
bą zam askow ania sw ych  is to tn ych  celów. S y tuac ja  po lityczn a  
w ym aga tego od n ich . W ym aga tego. ód n ich  powszechne dą­
żenie do poko ju , k tó re m u  n ie  mogą się ja w n ie  p rzec iw staw ić , 
k tó rego  n ie  mogą negować. A le  ic h  postaw a ja k  dotąd w ska ­
zu je  na to, że czynią je d n a k  wszystko, by nada l u trzym ać  się 
na pozycjach zba nkru to w an e j „ p o l i t y k i s iły “  i  „z im n e j w o jn y “ .

O to w  N iem czech zach. A denauer w b re w  powszechnem u 
żądan iu  w s trzym a n ia  re a liz a c ji u ch w a ł p a rysk ich  gorączko­
w o szyku je  p ro je k ty  now ych  us ta w  o u m u nd u row an iu , w y ­
e k w ip o w a n iu  i  po w o ła n iu  p ie rw szych  foczn ikdW  do W ehrm a­
chtu . O to dowódca s ił zb ro jn ych  b lo k u  p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie ­
go, a m e rykań sk i genera ł G ru e n te r w ys tę p u je  z k o le jn y m  p ro ­
w o k a c y jn y m  ośw iadczeniem  o kon ieczności użycia  bom by ato 
m ow e j i  u tw o rzen ia  W ehrm achtu .

M U S Z Ą  M Ó W IĆ  O R O K O W A N IA C H  —  B Ę D Ą  M U S IE L I  
R O K O W A Ć

To co m ó w i głośno G ruen te r, to m yś lą  D u lles i  E isenho­
w er. I  godząc się na ro ko w a n ia  —  rob ią  ju ż  dziś wszystko, by 
do roko w a ń  n ie  doszło, w zg lędn ie  b y  zosta ły  one zerwane. Na 
czym  polega ich  gra? Polega ona na tym , by  mówić o ro k o ­
w aniach, a jednocześnie to rpedów ać je.

Te p ró b y  roz top ie n ia  p ra w d z iw y c h  roko w a ń  w  gadan in ie  o 
roko w a n ia ch  dem asku je  os ta tn io  gazeta „P ra w d a “ . B zdurne 
żądanie, by na m a jącym  nastąp ić  spo tkan iu  szefów rządów  4 
m oca rs tw  om ów iono spraw ę p rzyw ró ce n ia  dawnego k a p ita l i­
stycznego u s tro ju  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j, żądan ie w y  
sun ię te przez D u llesa  i  E isenhow era —  można ok re ś lić  ty lk o  
ja k o  p row okac ję , zm ie rza jącą do. to rpedow an ia  tego spo tka­
nia.

Lecz —  ja k  pisze „P ra w d a “ : „narody wszystkich krajów  
domagające się od szefów rządów w ielkich mocarstw podjęcia 
konkretnych kroków  w  kierunku osłabienia napięcia m iędzy­
narodowego, pragną rzeczywiście poważnych i uczciwych ro­
kowań, a nie ich inscenizacji. Żądają one rzeczywistych ro ­
kowań, a nie rozmów na tem at rokowań“.

A  dośw iadczenie os ta tn ich  w yp a d kó w  dowodzi, że im p e ria ­
liś c i muszą się w  końcu  do tych  żądań dostosować.

zobow iązu je  w szys tk ie  in s ta n ­
cje  zw iązkow e do udz ie lan ia  sy 
stem atycznej pom ocy szkole i 
rodzicom  w  w ych ow a n iu  dzieci 
przez ro z w ija n ie  p laców ek k.o.

Pomoc ta  je s t ty m  ba rdz ie j 
potrzebna, że ilość D om ów  H a r 
cerza i  M łodz ieżow ych  Dom ów  
K u ltu ry ,  k tó re  prow adzą b a r­
dzo a tra k c y jn e  fo rm y  p racy  po 
zaszkolnej w śród m łodzieży —  
je s t jeszcze n iew ysta rcza jąca.

F o rm y  p ra cy  —  zależnie od 
w ie k u  dzieci i  środow iska, z 
k tórego pochodzą o'raz od za in ­
teresow ań i  zdo lności —  po­
w in n y  być różne, ale zawsze 
c iekaw e i a trakcy jne . Muszą 
one pogłębiać w iedzę dzieci, 
ich  społeczne, k u ltu ra ln e  i  te ­
chniczne za in teresow ania, u - 
czyć kochać i  szanować pracę, 
w y ra b ia ć  s ilną  w o lę  i  tężyznę 
fizyczną.

Z obow iązan ia  a d m in is tra c ji i  
za łog i w  zak ładow ych  um o­
w ach zb io row ych  ' na 1955 r „  
d ług o fa lo w e  zobow iązania, po­
dz ia ł funduszu  zakładowego 
czy też op racow yw an ie  budże­
tu  p laców ek k. o. —  p o w in n y  
odzw ie rc ied lać troskę  o w y p o ­
sażenie w  sprzęt zak ładow ych  
ś w ie tlic  dziecięcych, za trud n ię  
n ien ie  in s tru k to ró w  w  zak ła ­
dow ych dom ach k u ltu ry  itp .

D ban ie  o w łaśc iw ą , treść p ra  
cy w śród  dzieci i  je j różno ro ­
dne fo rm y  —  począwszy od 
czytan ia  ba je k  poprzez spotka 
n ia  z au to ram i, m asowe im p re  
zy roz ryw kow e , pracę różnych 
k ó łe k  nauko w ych  i dziecięcych 
zespołów artys tycznych , a skoń 
czywszy na w ycieczkach tu r y ­
stycznych i  k ra joznaw czych  —  
je s t zadan iem  o rg a n iza c ji zw ią  
zkow ych. - Obecnie, w  okresie 
w iosenno -  le tn im  na leży orga 
nizowag ja k  na jw ię ce j im prez 
na w o ln y m  pow ie trzu , a w ięc 
w ycieczek, zabaw, g ie r zręczno 
ściowych, tzw . ha rce rsk ich  za­
jęć  spo rtow ych , fes tynó w  itp . '

. Poza tym , oprócz tra d y c y j­
nych  im p rez  ja k  M iędzynarodo 
w y  D zień Dziecka, na leży orga 
n izow ać różne im p rezy  zw iąza 
ne z 10-leciem  P R L  i  V  Ś w ia ­
to w y m  F estiw a le m  M łodz ieży 
i  S tudentów . Trzeba także po ­
m yśleć o zw e rbo w an iu  ja k  na j 
w iększe j lic z b y  dzieci na k o lo ­
n ie  le tn ie  oraz do b ra n iu  odpo­
w iedn iego d la  n ich  personelu 
wychowawczego.

O pieka nad dz ieck iem  je s t 
n ie  ty lk o  zadaniem  p la c ó w k i 
k. o., ale ca łe j o rg an izac ji zw ią  
zkow ej. U chw a ła  s e k re ta ria tu  
CRZZ poleca pow ołać p rzy  ra ­
dach zak ładow ych  kom is je  p ra  
cy w śród  dzieci. O bo w ią zk i i  
kom petencje  tych  k o m is ji oma 
w ia  szczegółowo re g u la m in  do­
łączony do uchw a ły .

J. W IL E M B O R E K  
in s tr. k. o. ZG  Z ZP Ż



Pod adresem władz zwierzchnich spółdzielczości (3)
Ż Ą D A Ć  pom ocy d la  spó ł­

dzielczości ryb o łó w s tw a  
m orsk iego  i  K ra jo w e g o  Z w ią ­
zku  SRM  (pa trz  a r ty k u ły  pt. 
„Pod- adresem  w ładz  zw ie rzch ­
n ic h  spółdzie lczości“  —  n ry  
18(135) i  19(136) je s t rzeczą ze 
w szechm ia r słuszną. P am iętać 
je d n a k  p rz y  ty m  na leży, że za­
ró w n o  odgórne zarządzenia i  
o k ó ln ik i,  ja k  i  na js łuszn ie jsze 
n a w e t koncepcje n ie w ie le  da­
dzą, je ś li sam i spó łdzie lcy, te ­
renow e w ładze  i  in s ta nc je  pa r 
ty jn e  n ie  będą pracow ać nad 
ty m , aby spó łdz ie ln ie  um acn ia  
ły  się gospodarczo i  p o lity c z ­
n ie  w  o p a rc iu  o n a tu ra ln e  w a  
ru n k i rozw o jow e  oraz o a k ty w  
ność rzesz cz łonkow skich .

Tpzeba przyznać, że w ie le  
pod ty m  wzg lędem  zrobiono. 
Dow odem  tego b y ły  choćby o - 
s ta tn ie  zebran ia  w  p ra cu jących  
re n to w n ie  spó łdz ie ln iach  „Jed  
ność R ybacka “  i  „C e rta “ . I  cho 
ciąż k w o ty  rozdzie lone tam  
m iędzy  cz łonków  n ie  b y ły  w y ­
sokie, to  jednakże sam fa k t  o - 
s iągn ięc ia  zysku  m ia ł w ie lk ie  
znaczenie w ychow aw cze. S pó ł­
dz ie lcy  p rze ko n a li się bow iem  
naocznie, że ich  zw iększony w y  
s iłe k  n ie  poszedł na m arne.

To, że w  „Jedności R ybac­
k ie j“  i  „C e rc ie “  p o tra fio n o  w  
u b ie g łym  ro k u  w ygospodaro­
w ać znaczne dochody, n ie  je s t 
dz ie łem  p rzyp a d ku . N ie  w d a ­
ją c  się w  dok ładną  analizę, mo 
żna śm ia ło  s tw ie rdz ić , że sta ło  
się to  dz ięk i um ocn ien iu  spó ł­
d z ie ln i przez u s ta b ilizow an ie  
ic h  kad r, rozw ó j w spó łzaw od­
n ic tw a , w z ro s t św iadom ości po 
lity c z n e j spó łdzie lców . A  to 
przecież n ie  przyszło  samo, 
lecz b y ło  w y n ik ie m  p ra cy  p o li 
tyczno - w ychow aw cze j p ro w a  
dzonej przez o rgan izac je  p a r­
ty jn e  i  zarządy spó łdz ie ln i.

A le  obok tych  dw óch spó ł­
d z ie ln i is tn ie ją  i  tak ie , k tó re  z 
ro k u  na ro k  pow iększa ją  ko n ­
to  sw ych s tra t. Do ty c h  os ta t­
n ich  na leży m. in . „F ro n t N a ­
ro d o w y “  w  G órkach  W schod­
nich.

Dlaczego ta k  się dzieje? Prze 
cięż. an i um ie ję tnośc i ry b a k ó w  
z G órek W schodnich an i po ło ­

żenie bazy spó łd z ie ln i w zg lę ­
dem  ło w is k  —  n ie  ,są gorsze 
n iż  w  „Jedności R y b a c k ie j“ . 
P rzyczyn  słabości gospodarczej 
spó łd z ie ln i „F ro n t  N a ro d o w y“  
na leży w ięc szukać gdzie in ­
dz ie j. Otóż w  c iągu  os ta tn ich  
dw óch la t  zarząd spó łdz ie ln i

P rz o d u ją c y  s z y p e r  s p ó łd z ie ln i
„ F r o n t  N a ro d o w y “  — J . K i je k

zm ie n ia ł się k i lk a  razy. Z m ia ­
n y  ja k ie  przeprowadzono, m i­
m o że b y ły  konieczne, n ie  zaw  
sze b y ły ' szczęśliwe. Ponadto 
po w o dow a ły  na s tró j tym czaso­
w ości w śród  cz łonków  zarządu, 
a także i  ryba ków , k tó rz y  p rzy  
słabe j p racy  m ie jscow e j o rga­
n iz a c ji p a r ty jn e j i  b ra k u  op ie­
k i  ze s trony  K D  P ZP R  w  
G dańsku -  S iedlcach i  K o ­
m ite tu  P ow ia tow ego w  P rusz­
czu G dańsk im  —  p ro w a d z iły  do' 
rozprężenia dyscyp lin y . W y n i­
k ie m  zaś tego są m. in . ciąg łe  
kradz ićże ry b  spó łd z ie ln i do r 
konyw ane  zarów no przez r y ­
baków , ja k  i p ra c o w n ik ó w  lą ­
dowych.

O n iedostatecznej opiece in ­
s ta n c ji p a r ty jn y c h  nad spó ł­
d z ie ln ia m i ry b a c k im i św iad ­
czyć może in n y  znam ienny 
p rzyk ład .

W  spó łdz ie ln i „W y zw o le n ie “  
w  Ś w ibn ie  w  ub ie g łym  ro k u  
przez k i lk a  m iesięcy n ie  by ło  
I  sekre ta rza o rg an izac ji p a r­
ty jn e j,  a I I  sekre ta rz  —  ko b ie ­

ta, n ie  p racow a ła  w  spó łdz ie l­
n i. S tąd też n ie  m og ła na leży­
c ie  k ie ro w a ć  pracą o rg an izac ji 
i  pom agać zarządow i. W  rezu l 
tac ie  przez d łuższy czas n ie  od 
b y w a ły  się an i posiedzenia e - 
g ze ku tyw y  an i zebran ia pod­
staw ow e j o rgan izac ji. S k ła d k i 
cz łonkow sk ie  zb ie ra ła  „z  urzę­
d u “  k ie ro w n ic z k a  d z ia łu  kad r.

W szystko to  dz ia ło  się pod 
bo k ie m  K o m ite tu  G m innego 
P ZP R  w  Sobieszewie i  K o m ite  
tu  P ow ia tow ego w  Pruszczu 
G dańskim .

O sta tn io , poza op isyw anym  
ju ż  w  „R y b a k u  M o rs k im “  p rzy  
k ła de m  słabej p racy  o rgan iza­
c j i  p a r ty jn e j w  spó łdz ie ln i „10- 
le c ie “  w  Łebie, w y n ik ły  także 
poważne n ieporozum ien ia  w e 
w ładzach  spó łd z ie ln i „Łosoś“  
w  S łupsku . Rada nadzorcza te j 
spó łdz ie ln i, w  k tó re j p ierw sze 
skrzypce g ra li obyw a te le  K ra s  
n o w sk i i  K u j da, poza K ra jo ­
w y m  Z w ią zk ie m  SRM  i  w b re w  
jego s łusznym  posun ięciom  
zm ie rza jącym  do podźw ign ię - 
c ia  spó łdz ie ln i, d w u k ro tn ie  —  
i  to bez ja k ie g o k o lw ie k  porożu 
m ie n ia  się z m ie jscow ym i in ­
s ta n c ja m i p a r ty jn y m i —  zw o- 

. ły w a ła  posiedzenia ra d y  z za­
m ia rem  „u s ta w ia n ia “  zarządu.

O czym  to  św iadczy? O tym , 
że osobiste am b ic je  n ie k tó ry c h  
lu d z i absorbu ją  ca ły  a k ty w , 
k tó ry  zam iast sk ie row ać swe 
w y s i łk i na um ocn ien ie  spó ł­
d z ie ln i od w e w ną trz , t rw o n i e- 
ne rg ię  na „ro z ra b ia n ie “ .

S tan ta k i n ie  może da le j is t ­
nieć. Te w ładze terenow e i  te 
in s ta nc je  p a rty jn e , na k tó ry c h  
te ren ie  z n a jd u ją  się spó łdz ie l­
n ie  ryback ie , p o w in n y  dużo 
w ięce j czasu n iż  dotychczas po 
święcąc na prace w śród  ry b a ­
k ó w  -  spółdzie lców . N a s tro je  
w za jem ne j n ieu fności, t łu m ie ­
n ie  k r y ty k i,  „ro z ra b ia n ie “ , fa k  
ty  o rd yn a rn ych  kradz ieży  i 
m a rn o tra w s tw a  są d la  to w a rzy  
szy z K o m ite tó w  P ow ia to w ych  
i  te ren ow ych  ra d  na rodow ych  
sygnałem , że spółdzielczości r y  
ba ck ie j na leży udzie lać n ie  
m n ie j pom ocy n iż  spółdzielczo 
ści p ro d u k c y jn e j na  wsi.

K . K O Ł O D Z IE J

W ostatnich latach Zalew Wi­
ślany stał się na wschodnim Wy­
brzeżu głównym łowiskiem wę­
gorza żywego. A roczny odłów 
tej ryby jest wartościowo najpo­
ważniejszą pozycją w połowach 
na tym akwenie. Wysoki wzrost 
wydajności połowów węgorza na 
Zalewie Wiślanym charakteryzu­
ją osiągnięcia rybaków indy­
widualnych na przestrzeni trzech 
ubiegłych lat. Przyjmując rocz­
ny odłów węgorzy w 1952 r. za 
100 proc., to w 1953 r. wynosił 
on już 207 proc., a w roku 1954 — 
333 proc. Mniej Więcej w ten sam 
sposób kształtoWał się wzrost 
połowów rybaków spółdzielni 
„Pokój“ .

Do połowów węgorza zachęca 
rybaków zalewowych wysoka ce­
na płacona w skupie za węgorza 
eksportowego. Cena 24 zł za 1 kg 
żywego węgorza, a po wykona­
niu planu — 34 zł, mówi sama 
za siebie. Toteż od 3 lat zarówno 
rybacy indywidualni jak i spół­
dzielcy przygotowują przed sezo­
nem coraz większe ilości odpo­
wiedniego sprzętu połowowego, 
a zwłaszcza żaków węgorzo­
wych. Wyznaczony plan odło­
wów węgorza w br. znacznie 
przekracza wyłów za rok ubiegły, 
a pierwsze wyniki pozwalają za­
kładać, że i w tym roku plan 
zostanie przekroczony.

Na tle tego wysoce pomyślne­
go objawu z pewnym niepoko­
jem obserwuje się przebieg sku­
pu i magazynowanie węgorzy 
żywych.

Akcję skupu na Zalewie Wiśla­
nym prowadzi spółdzielnia „Po­
kój“ . Ilość punktów skupu jest 
wystarczająca, jednak niewystar­
czająca jest ilość i pojemność 
sadzów. A np. w osadzie Gra­
niczna, mimo zapewnień zarządu 
spółdzielni, rybacy już od 2 lat 
czekają na przyobiecany sadz. 
Do czasu przybycia wezwanej 
motorówki po odbiór połowu, ry-- 
bacy tej osady przechowują ży­
we węgorze przez kilka dni we 
własnych, nieodpowiednich do 
tego celu łodziach z sadzami. 
Przez to i oni i spółdzielnia po­
noszą straty (szczególnie duże w 
dniach wydajniejszych połowów 
i w miesiącach letnich) spowo-

Ikra dorszowa ̂  doskonały pokarm dla narybku
W ie lka  ro la  ośrodków  za ry ­

b ie n io w ych  oraz a k c ji za ryb ię  
n iow o  -  ho do w la nych  d la  rac jo  
na ln e j gospodark i zasobam i ry  
b n y m i je s t oczyw ista . N ie  w y ­
m aga też szerszych om ówień. 
O g ran iczym y się w ięc do zagad 
n ie n ia  „p ro d u k c ji“  paszy zape­
w n ia ją ce j n a le ży ty  w zro s t na­
ry b k u  i  pa lczaków .

Ja k  stw ie rdzono, doskona­
ły m  poka rm em  d la  n a ry b k u  
je s t m. in . ik ra  ry b  dorszow a- 
tych . D latego też rozb ud ow u ją  
ca się sieć ośrodków  za ryb ie ­
n io w y c h  w .c a ły m  k ra ju  zw ięk  
sza sta le  zapotrzebow anie na 
ik rę  dorszową. Np. spó łdz ie l­
n ia  „B e lo n a “  od 1952 r. dosta r­

cza do ośrodka za ryb ie n io w e ­
go w  M ożyczyn ie  (pow. S ta r­
gard) całą uzyskaną z patroszę 
n ia  ik rę , k tó rą  so li się w  be­
czkach śledziow ych. O sta tn io  
zaś do te j spó łd z ie ln i z w ró c ił 
się ośrodek za ry b ie n io w y  w  
Pszczynie z prośbą o dostaw y 
pokaźnych ilo śc i ik r y  dorszo­
w e j. P on iew aż „B e lo n a “  m a 
ju ż  od daw na  stałego odbiorcę 
na ten  a r ty k u ł,  zarząd sk ie ro ­
w a ł za in teresow anych do spó ł­
d z ie ln i „Jedność R ybacka“  i  
„ G r y f “ .

O środk i za ryb ie n io w e  w  k ra  
ju  s tanow ią  roz leg ły  ry n e k  d la  
zb y tu  ik r y  dorszowej. Nasyce­
n ie  jego może w ięc  u ruchom ić

Przed wyjściem superkutrów na M. Północne
(Dokończenie ze sir. 1)

Przed w y jśc ie m  na M orze 
Północne wszyscy ryb a cy  m u ­
szą prze jść badan ia  le k a rs k ie  i 
uzyękać św iadectw o zdrow ia . 
Dotychczas je d n a k  n ie  podda­
ło  się jeszcze badan iom  okreso 
w y m  k ilk u d z ie s ię c iu  ry b a k ó w  
i  zachodzi obawa, że p rzy  obec 
n y m  tem p ie  dz ia ł k a d r  „ A r k i “  
tu ż  przed w y jśc ie m  na p o ło w y  
będzie znów  z a ła tw ia ł te sp ra ­
w y .

P ow ażnym  n iedociągn ięc iem  
k ie ro w n ic tw a  „ A r k i “  je s t osła 
b ien ie  w  n a jb a rd z ie j go rącym  ■ 
okresie  p rzygo tow ań  p io n u  po­
ło w ó w  przez w ys ła n ie  ju ż  k ie ­
ro w n ik a  tego w y d z ia łu  na M o­
rze Północne na s ta tku  -  bazie 
„F r .  C hop in “ .

W  zw iązku  z w y jś c ie m  super 
k u t ró w  na M orze P ółnocne sto 
ją  przed średn im  k ie ro w n ic t­
w em  „ A r k i “ , oddz. o rgan izac ją  
p a r ty jn ą  p rzy  p io n ie  po łow ów , 

g ru p a m i p a r ty jn y m i na super-

k u tra c h  oraz apara tem  k. o. 
poważne zadania. G ru p y  p a r­
ty jn e  muszą rozw ażyć i  om ó­
w ić  p la n  po ło w ów  na M orzu  
Pó łnocnym , sposób jego rea liza  
c ji,  sygnalizow ać a d m in is tra c ji 
i  oddz ia łow e j o rg an izac ji p a r­
ty jn e j o n iedociągn ięc iach i  za 
ham ow an iach  w  przeb iegu re ­
m o n tó w  i  p rzygo tow an iach . 
C z łonkow ie  p a r t i i  osobistym  
p rzyk ład em  p o w in n i m o b ilizo ­
w ać za łog i jednos tek  do spra­
wnego p rzyg o tow an ia  w y jśc ia  
jednos tek  na M orze Północne.

Zachodzi też potrzeba, aby 
d y re kc ja  „ A r k i “  p ro w a d z iła  w  
n a jb liższym  okresie  system aty 
czne n a rad y  in fo rm a c y jn o -d y -  
spozycyjne ze ś redn im  k ie ro w ­
n ic tw em , k tó re  będą d a w a ły  
na jlepszy obraz p rzygo tow ań  
do w y jś c ia  je d n o s te k  w  zap la­
now anych  te rm in a ch  na M orze 
Północne i  u m o ż liw ią  op e ra ty ­
w ne  lik w id o w a n ie  na p o tyka ­
nych  trudnośc i. J. K .

dalsze reze rw y is tn ie ją ce  w  ry  
bo łó w s tw ie  spó łdzie lczym , a 
także państw ow ym . Chodzi tu  
bow iem  o duże ilo śc i m asy to ­
w a ro w e j. W ysta rczy  p rzypom ­
nieć, że w  stad iach zaawanso­
wanego ro z w o ju  (przed ta rłe m ) 
ciężar ik r y  w yn os i ok. 2 proc. 
c iężaru dorsza.

Samo u zysk iw an ie  ik r y  n ie  
je s t trudne , gdyż oddzie la  się 
ją  podczas pa troszen ia  od na ­
rządów  tra w ie n n y c h  ró w n ie  ła  
tw o  ja k  w ą trobę . P onadto n ie  
trzeba  w ca le  zw racać uw ag i 
na całość b łon y  (co je s t ko n ie ­
czne p rzy  od dz ie la n iu  ik r y  
przeznaczonej do wędzenia), a 
na w e t w ręcz o d w ro tn ie  —  na ­
leży przeciąć b łonę, aby w y ­
p ły n ę ły  z n ie j po jedyncze z ia r 
na.

K onse rw ac ja  ik r y  paszowej 
także n ie  je s t prob lem em . Po 
p ro s tu  so li się ją  w  beczkach. 
Jest wówczas ró w n ie  chę tn ie  
spożywana przez n a ryb e k  ja k  
świeża. M u s i być, oczyw iśc ie  so 
łona  w  stan ie p ie rw sze j św ie ­
żości.

P rzeds ięb io rs tw a pos iada ją ­
ce urządzenia ch łodnicze mogą 
zam rażać ik rę . w  kostkach  
4,5 -  5 kg  (przez 4 godz iny w  
tem pe ra tu rze  —  30 °C) lu b  w  
w iększych  ta fla c h  (p rzy  w o l­
n ie jszym  procesie zam rażania). 
T en  system  k o n se rw a c ji m a 
szczególne znaczenie w  o k re ­
sach p rz e d ta rło w ych  dorszy, 
gdy rozw ó j gonad je s t n a jw ię k  
szy. M agazynow anie zaś w  z i­
m ie  i  wczesną w iosną ta k  zar 
konserw ow ane j ik r y  zapew ni 
ośrodkom  za ryb ie n io w ym  od­
p o w ie d n i zapas paszowy.

Dotychczas przeds ięb io rs tw a 
i  spó łdz ie ln ie  prow adzące -prze 
tw ó rs tw o  w stępne ty lk o  n ie ­
w ie lk ą  cfcęść uzysk iw an e j ik r y  
dorszow ej lo k u ją  w  Zak ładach 
R ybnych , odb ie ra jących  te n  su 
row iec  do wędzenia, a w ię k ­

szość —  z b yw a ją  ja ko  odpady. 
T rzeba w ięc  ja k  na jszybc ie j 
skończyć z tego rod za ju  m a r­
n o tra w s tw e m  i  rozpocząć m a­
gazynow anie ik r j l  dorszowej 
na paszę d la  n a ryb ku . T ym  
ba rdz ie j, że w e d łu g  obow iązu ­
jącego cenn ika  N r  4/55 w a r­
tość 1 kg  św ieżej ik r y  dorszo­
w e j loco m agazyn p roducen ta  
w yn os i 1,50 zł, a solonej —■ 1,55 
zł. N a to m ia s t za 1 kg  odpadów  
o trz y m u je  się 0,10 zł.

K oszt uzyskan ia  1 kg  ik r y  w  
p racy  ako rdo w e j k a lk u lu je  się 
ok. 0,20 zł, a jego zasolenie 
(w raz  z uży tą  solą w  ilo śc i ró ­
w n e j 20 proc. c iężaru  surowca) 
—  ok. 0,10 zł. Z  zestaw ienia te ­
go w y n ik a  jasno, że zbyw an ie  
ik r y  dorszowej ośrodkom  żary 
b ie n io w y m  na paszę je s t b a r­
dzo korzystne . Z ysku je  się bo ­
w ie m  1,20 zł, a p rzy  solonej —  
1,15 zł na k ilo g ra m ie . A  chodzi 
tu  przecież o tony...

.Sądzimy, że spraw a ta  po­
w in n a  znaleźć oddźw ięk w  spół 
dz ie ln iach  i  p rzeds ięb io rs tw ach  
pańs tw ow ych , prow adzących 
w stępne p rze tw ó rs tw o  dorsza, 
a także w  P io n ie  U trw a la n ia  i  
O b ro tu  R ybą CZRM .

Słuszne w y d a je  się rów n ież  
m o b ilizow an ie  ry b a k ó w  p a tro ­
szących dorsze na m orzu, by  
oddz ie la jąc  w ą trobę  n ie  zapo­
m in a ły  o ikrze .

W arto  tu  nadm ien ić, że w  
spó łdz ie ln i „B e lo n a “  pod ję to  
ju ż  na k o n fe re n c ji p a r ty jn o -e -  
itonom iczne j uchw a łę  zobow ią­
zu jącą ry b a k ó w  do zb ie ran ia  
ik r y  dorszowej podczas p a tro ­
szenia na m orzu. W yda je  nam  
się, że uchw a ła  taka  je s t ze 
w szechm ia r godna naśladow a­
n ia . Jest to  bo w iem  dalszy 
k ro k  w  k ie ru n k u  l ik w id a c ji re 
ze rw  w  ry b o łó w s tw ie  i  obniże­
n ia  kosztów  w łasnych .

M IC H A Ł  O S TR O W S K I

dowane śnięciem węgorzy. Takie 
wypadki pamiętamy z roku ubie­
głego. Bywają również okresy, 
kiedy pojemność sadzów w po­
szczególnych punktach skupu 
jest niewystarczająca. Obiektyw­
ną trudnością jest brak warun­
ków naturalnych w postaci wody 
przepływowej, umożliwiającej u- 
stawienie sadzów - magazynów. 
Spółdzielnia „Pokój“ rozwiązała 
ją częściowo przez wybudowanie 
w Tolkmicku naziemnych base­
nów betonowych, do których do­
prowadza się wodę z powietrzem 
za pomocą urządzeń mechanicz­
nych. Stwarza to jednak pewne 
ryzyko w wypadku awarii tych 
urządzeń. Poza\ tym pojemność 
basenów jest jeszcze stosunkowo 
za mała i pozwala tylko na paro­
dniowe przetrzymywanie węgo­
rzy w stanie żywym.

Spółdzielnia „Pokój“ jest z 
kolei zależna od rytmicznego 
podstawiania wagonów-basenów 
i odpowiednio przystosowanych 
samochodów przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Hurtu Rybne­
go w Gdyni, które jest zdolne w 
swojej bazie przetrzymywać nie­
wiele ponad 20 ton żywych wę- 
górzy. W dalszej kolejności 
WPHR jest zależne od termino­
wego podstawienia statku przez 
odbiorcę zagranicznego. Rytmicz 
ność zatem pracy wszystkich o- 
gniw w systemie pionu obrotu 
jest konieczna. Brak jest jednak 
należytego zabezpieczenia na 
wypadek szczytowych połowów 
lub gdy jedno z ogniw obrotu 
dozna nagłego zahamowania. 
Wówczas w pionie obrotu powsta 
je zamieszanie, załamuje się 
rytm odbioru, a straty wzrasta­
ją w błyskawicznym tempie.

Jaskrawym tego przykładem 
może być okres od 5 do 7 bm. 
Połowy węgorza nagle skoczyły 
w górę; jedna para barkasów w 
ciągu nocy odłowiła 700 kg ży­
wych węgorzy. Szybko zapełniły 
się sadze i baseny spółdzielni 
„Pokój“ , która też przestała 
przyjmować węgorze od ryba­
ków. WPHR zaś nie podstawiło 
wagonów-basenów, bo baza wę­
gorzowa w Gdyni nie mogła już 
pomieścić więcej węgorzy, ponie­
waż nie przybył na czas zagra­
niczny statek-sadz. Posypały się 
alarmujące sygnały i interwen­
cje, lecz mimo to usnęło kilka 
ton ryb. „Korek“ rozładował 
głównie spadek połowów w 
dniach następnych.

Spółdzielnia „P okó j“  i W PHR 
w  Gdyni mają już  za sobą k ilku ­
letnie doświadczenie i dlatego 
powinny być lepiej przygotowa­
ne na różne ewentualności gro­
żące stratam i, przed którym i 
można się przecież ustrzec.

Ostatnio połowy węgorza na 
Zalewie osłabły wskutek chłodów 
i odbiór działa znowu sprawnie. 
Sezon jednak będzie trwał do 
końca lata i mogą zdarzyć się 
jeszcze różne trudności.

Oczekujemy na wiadomości, że 
pion obrotu żywym węgorzem 
wyciągnął właściwe wnioski i za­
bezpieczył się przed tego rodza­
ju marnotrawstwem. Sprawa pil­
na, bo — węgorz idzie! (n j)

A . B L O K  i  ST. S E LE W S K I
pracownicy działu przetwórstwa  
w „Szkunerze", dobrze wyw iązu­
ją  się ze swych obowiązków służ-

.bowych. Potra fią też oni odpo­
wiednio pokierować pracą w cza­

sie nieobecności brygadzisty.
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Nowy typ osłony śruby dla statków rybackich
K o rta  i  skons truow an iem  oraz 
od lan iem  odpow iedn ie j śruby.

•  N ieop łacalność zastosowa 
n ia  dyszy K o rta  na is tn ie ją ­
cych sta tkach . Z am on tow an ie  
dyszy pociągnę łoby bo w iem  za 
sobą zb y t da leko idącą przebu 
dowę s ta rych  kad łubów .

O M a łe  ko rzyśc i na  uciągu 
w  p o ró w n a n iu  z kosztam i w y ­
m ie n io n y m i w  poprzedn ich  
punktach .

Z  przytoczonych uw ag -wy­
n ika , że dysza K o rta  je s t u rzą ­
dzeniem  zb y t kosztow nym , aby 
ją  stosować je d y n ie  w  ce lu  u -  
n ik n ię c ia  w p lą ta ń  l in  i  s ieci w  
śrubę. M oże ona być op łaca lna 
dopiero p rz y  jednoczesnym  zna 
cznym  w zroście  spraw ności 
ś ruby, co n ie  je s t ła tw e  do o - 
siągn ięcia  ( ja k  głoszą re k la m y  
po lecające stosowanie dysz te ­
go typu). P ra w id ło w e  je j za­
p ro je k to w a n ie  w ym aga n ie  ty l  
ko  skom p liko w a nych  obliczeń, 
a le  rów n ie ż  w yko n a n ia  żm ud­
nych  p rób  m odelow ych .

S ta tys tyka  w yp a d kó w  w p lą ­
ta n ia  sprzę tu  po łow ow ego w

K a d r o w e  o d ło ę g i
N a p o łu d n io w y m  s k ra ju  O l­

sztyna w śró d  d rzew  w znosi się 
og rom ny kom p leks  now ych  b u ­
dyn ków . Część z n ic h  oddana 
je s t do uży tku , część jeszcze 
je s t w  budow ie . To siedziba 
W yższej S zko ły R o ln icze j, na 
o lsz tyń sk im  przedm ieściu  K o r -  
tow o. P a łacow y gm ach Zoote­
c h n ik i p o k ry w a  ju ż  dach. Jego 
sk rzyd ła  c iągną się w  k ie ru n ­
k u  b ia ły c h  ścian 3 -p ię tro w e j 
s iedziby In s ty tu tu  R ybactw a 
Śródlądowego. O podal w sparte  
na arkadach budow le  mieszczą 
W yd z ia ły  M le cza rsk i i  R o lny. 
S łońce o d b ija  się w łaśn ie  w  
dzies ią tkach ok ien  W ydz ia łu  
R ybackiego. O bok w y ra s ta ją  
b lo k i dom ów  akadem ick ich .

U cze ln ia  je s t jeszcze w  b u ­
dow ie, ale ju ż  oko ło  2000 s tu r 
den tów  codziennie rano zdąża 
śc ieżkam i p a rk u  na w y k ła d y . 
M ożem y w śród n ich  spotkać 
zna jom e tw a rze  abso lw entów  
gd yńsk ie j S zko ły  R ybo łów stw a  
M orskiego. W  te j p ie rw sze j w y  
ższej ucze ln i ro ln icze j* * w  k tó ­
re j połączono ryb o łó w s tw o  sło

K pt. S k ie ln ik  w y jaśn ia

n iać  częściowo ro lę  dyszy, 
zm n ie jsza jąc jednocześnie n ie ­
k o rzys tn y  w p ły w  urządzenia 
na opór w o d n y  kad łuba.

K ie d y  inż. F o rk ie w ic z  zapro­
ponow a ł m i współpracę, zagad 
n ien ie  osłony przeana lizow a liś  
m y  ponow n ie  i  doszliśm y do 
p rzekonan ia , że k o n s tru k c ję  o - 
m aw ian e j osłony m ożna u lep­
szyć stosunkow o n ie w ie lk im  
kosztem , zw iększa jąc p rzy  ty m  
znacznie je j za le ty . P ie rśc ień 
och ronny  z b lach y  zosta ł p rze ­
k o n s tru o w a n y  na osłonę p ie r­
ścien iow ą o p rz e k ro ju  sk rz y n ­
kow ym . K o n s tru k c ja  taka  za­
p e w n iła  znaczne zw iększenie 
w y trzym a ło śc i osłony w  w ypad  
k u  ze tkn ięc ia  się je j z lodem  
czy sk a lis ty m  dnem, a ponadto 
u m o ż liw iła  uzyskan ie  pew nych  
ko rzyśc i hyd rodynam icznych . 
Przez odpow iedn ie  * dobran ie  
p ro f i lu  p ie rśc ien ia  ochronnego 
m ożna b y ło  o trzym ać s tru m ie ń  
w o d y  o zm iennym  p rze k ro ju , 
podobn ie ja k  to  m a m ie jsce w  
zespołach K o rta . (den.)

m g r inż. ZB. M IL E W S K I

tego w y d z ia łu  są techno -  ic h ­
tio lodzy , tzn. p rzy ro d n icy , k tó ­
rzy  m a ją  za sobą s e tk i godzin 
s tu d ió w  m aszynoznawstwa, te ­
chno log ii, p rze tw ó rs tw a , tech ­
n ik i  po ła w ia n ia , ko n se rw ac ji 
sprzę tu  itp . Na ta k ic h  lu d z i cze 

. k a liś m y  przecież 10 la t!  D la  ko 
koż przeznaczeni są c i absol­
w enc i ucze ln i, k tó ra  będzie 
w k ró tce  k sz ta łc iła  3 tys. s tu ­
den tów  m a jących  w g założeń 
zagospodarować od łog i n ie  ty l  
ko  na ro li,  lecz i  wodzie.

Czas ju ż  zastanow ić się nad 
ra c jon a ln ą  gospodarką lu d źm i 
opuszcza jącym i WSR, Wyższą 
Szkołę Ekonom iczną w  Sopo­
cie, Szkołę R yb o łó w stw a  M o r­
skiego, Zasadniczą Szkołę R y ­
bo łów stw a  M orsk iego i  inne ! 
K ie d y  wreszcie do jdz ie  do sku t 
k u  zapow iedziana przez Z a­
rząd Szkolen ia  Zawodowego 
M in . Ż eg lug i na rada  na ten  te ­
m at, k tó ra  m ia ła  się odbyć w  
końcu I  k w a r ta łu  b r. w  M IR ? 
W yda je  się, że w a rto  by  ju ż  
sobie p rzypom n ieć o ty m  te rm i 
n ie  i  doprow adzić  naradę do 
sku tku . P rzypuszczam y, że w y  
pada łoby na n ią  rów n ież  zapro 
sić tych  6 abso lw en tów  za trud  
n ionych  w  ry b o łó w s tw ie  m o r­
skim .

A  k ie ro w n ic tw o  W SR p o w in  
no co ry c h le j zacieśnić k o n ta k t 
z d y re k to ra m i p rze ds ięb io rs tw  
i  p rze ds taw ic ie lam i za in tereso­
w anych  m in is te rs tw . N a jle p ie j 
będzie, je ś li ich  zaprosi do sie­
bie  —  do K o rto w a .

Żet

W  ub. r .  „R y b a k  M o rs k i“  za 
m ie ś c ił szereg a r ty k u łó w  na te  
m a t stosowania osłon śrub n a ­
pędow ych na s ta tkach  ryb a c ­
k ich . Jednym  z podanych w ó w  
czas p ro je k tó w  rozw iązan ia  te ­
go p ro b le m u  b y ł pom ysł ra c jo ­
n a liz a to rs k i zgłoszony w  PPD 
„D a lm o r“  pitzez in spe k to ra  P o l 
skiego R e jes tru  S ta tków , inż. 
Jana F o rk iew icza .

Jako w sp ó łtw ó rca  ostatecz­
ne j w e rs ji wspom nianego p ro ­
je k tu  czu ję  się w  obow iązku  
podać do w iadom ości ogółu ry  
b a k ó w  k ilk a  in fo rm a c ji na  ten 
tem at.

Ideą wspom nianego p ró je k tu  
b y ło  skons truow an ie  osłony 
ś ru b y  napędow ej, pow odu jące j 
ja k  na jm n ie jsze  opo ry  wodne. 
J a k  w iadom o, każda k o n s tru k ­
c ja  p rzym ocow ana do części 
podw odne j kad łu ba  pow iększa 
jego opo ry  i  to  ta k  ze w zg lędu 
na z w ię k  izenie p o w ie rzchn i o - 
m yw a n e i przez w odę (opory 
ta rc ia ), ja k  rów n ież  —  na d o ­
da tkow o  -wytwarzane opory  za 
w iro w a n ia , k tó re  —  zwłaszcza 
p rz y  w iększych  szybkościaćn 
—  stanow ią  na jw a żn ie jszy  s'kła 
d n ik  ogólnego oporu  kad łuba . 
P rócz tego, je ś li k o n s tru k c ję  ta 
ką  zam on tu je  się w  o k o lic y  śru  
b y  napędow ej, to tru d n o  u n ik ­
nąć tłu m ie  :ia  s wobodnego do­
p ły w u  w o d y  do, ś ruby, co z ko  
le i zm niejsza je j sprawność. 
W ady te  w ys tę p u ją  w  znacznie 
m n ie jszym  s topn iu  p rz y  zasto­
sow an iu  osłony w  postaci d y ­
szy K o rta .

P rob lem  te n  ro zp a try w a n y  
je s t os ta tn io  przez liczne  g ro ­
no ok rę tow eów  zarów no w  In ­
s ty tu c ie  M o rsk im , ja k  i  na Po­
lite c h n ic e  G dańsk ie j, n rzy  
czym  dyszę K o rta  t ra k tu je  się 
ja k o  narzędzie m ające g łów n ie  
na ce lu  zw iększen ie spraw no­
ści ś rub y  na m a łych  szybko­
ściach.

Szersze stosowanie dysz na­
p o ty k a  je d n a k  na szereg t r u d ­
ności. O to k i lk a  z n ich :

®  N ie ko rzys tn y  w p ły w  d y ­
szy na zw ro tność s ta tku . Is tn ie  
ją  w p ra w d z ie  dysze z urządze­
n ia m i po lepsza jącym i zdolność 
m an ew ro w a n ia  s ta tku , je dn ak  
w yko n a n ie  ich  je s t bardzo ko ­
sztowne.

©  D uży koszt zw iązany z 
w b ud ow a n iem  w  k a d łu b  dyszy

P O ŁO W Y  Z A  PO M O C Ą
P R Ą D U  E L E K T R Y C Z N E G O

Najnowocześn ie jszą m etodą, 
—  stosowaną ju ż  od p a ru  la t  
na  skalę p rzem ysłow ą w  w ie lu  
k ra ja c h  —  je s t p o łó w  tu ń czy ­
k ó w  na h a k i za pom ocą p rą du  
e lektrycznego. M etoda ta  po le­
ga na obezw ładn ian iu  tych  ry b  
w strząsam i e le k try c z n y m i na ­
ty c h m ia s t po p o łk n ię c iu  haka. 
W ówczas tu ń czyk  n ie  s taw ia  
op o ru  i  d a je  się ła tw o  w yc ią g ­
nąć na po k ła d  sta tku .

P rzy  ta k ic h  po łow ach m ożna 
stosować m n ie j w y trz y m a łe  l i ­
n y  i  p rzy  pony oraz m nie jsze i  
cieńsze h a k i. D a je  to  w ięc  pe­
w ne  oszczędności w  m a te ria le  
i  m a tę  dobrą  stronę, że ta k i 
sprzę t m n ie j budz i obaw  w  p ło  
c h liw y c h  rybach, k tó re  też le ­
p ie j „b io rą “ . U rządzen ia  do po 
ło w ó w  tą  m etodą są na ogół ko 
sztowne, lecz ich  zastosowanie 
opłaca się.

N a jnow ocześn ie jszy i  n a jle p ­
szy ap a ra t do tego ro d za ju  po-- 
ło w ó w  (pom ysłu  d ra  K re u tz e - 
ra ) sk łada  się z następu jących 
części: dołączonego do e le k try ­
czne j sieci s ta tk u  lu b  aku m u la

to ró w  urządzen ia  w zm a cn ia ją ­
cego im p u ls y  e lek tryczne , po­
trzebne  do dokonan ia  w s trz ą ­
su; s k rz y n k i uderzen iow e j po­
s iada jące j w łą c z n ik i uderzenio 
w e  i  po łączenia d la  2-4 lin e k  
haczykow ych ; z lin e k  haczyko­
w ych , w yko n a n ych  z m ie dz ia ­
nego d ru tu  ow in ię tego  kono­
p ia m i i  p rzyp on u  z ć ienkiego 
3-m e trow ego d ru tu  stalowego 
ow in ię tego  izo lac ją  o ko lo rze  
m asku jącym .

M iędzy  lin k ą  m iedzianą a 
przyponem  zn a jd u je  się k a to ­
da, a anodą je s t sam hak. Całe 
urządzenie je s t ta k  skons truo­
wane, że dz ia ła  ty lk o  w  w odzie  
po w łączen iu  prądu . R yb ie  trze  
ba pozw o lić  w z iąć m ocno ha k  
z p rzyn ę tą  i  wówczas w łączyć 
na k i lk a  sekund p rą d  e le k try ­
czny. Porażona ry b a  w y p ły w a  
w te d y  na po w ie rzchn ię  w o dy  
brzuchem  do góry. Porażenie 
trw a  20 -  40 sekund, d latego 
trzeba  szybko ry b ę  w yc iągać 
lu b  porażenie ponow ić. N a po­
k ła d z ie  ryb ę  za b ija  się ja k  n a j­
s z y b c ie j gdyż po obudzen iu 
się z w s trząsu  tu ń czyk  je s t ba r 
dzo bo jow y. P o łów  tu ń czykó w  
za pomocą p rą d u  e lektrycznego 
pozw a la  na zm nie jszenie za ło­
g i i  zw iększa w yda jn ość  p racy  
ryb a kó w . (den.)

R. S A D O W S K A  
i  W. S T R Z Y Ż E W S K I

śrubę napędową podczas p ra ­
cy naszych s ta tk ó w  ryb a ck ich  
na m orzu  w yka zu je , że liczba  
ic h  je s t duża. Często zdarza się, 
że podczas w y k o n y w a n ia  m a­
n e w ró w  lin a  o w ija  się dokoła 
w a łu  śrubowego, w y c ie ra  w  
n im  n ie k ie d y  w yż łob ien ia  ta k  
g łębokie , że aż u n ie m o ż liw ia ją  
ce napraw ę. W tedy  w a ł trzeba 
w ym ie n ić , a to  zw iązane ju ż  
je s t ,z pow ażnym i kosz tam i i  
p rzes to jam i. W ie le  kosz tu ją  
także sieci, niszczone przez 
s k rzyd ła  ś ru b y  napędowej.

I  d latego kom ó rka  w yn a la z ­
czości p rz y  P P D  „D a lm o r“  ogło 
s iła  apel o zgłaszanie w n ios ­
k ó w  ra c jo n a liza to rsk ich  zm ie­
rza jących  do rozw iązan ia  tego 
prob lem u.

Jednym  z ty c h  w n iosków , 
ja k  ju ż  w spom n ia łem , b y ł p ro ­
je k t,  inż. F o rk iew icza . W  p ie r­
wszej w e rs ji p rz e w id y w a ł on 
w p row adzen ie  p ie rśc ien ia  o ta­
czającego śrubę, w ykonanego z 
p ły ty  s ta low e j grubości 25 -  30 
m m . P ie rśc ień ten  m ia ł spe ł-

dkow odne i  m o rsk ie  w  jedną  
naukę i  jedną  spraw ę —  m oż­
na rów n ie ż  spotkać m łodzież 
noszącą nazw iska  znanych ro ­
dów  ryb a ck ich  z G dyn i, W ła ­
dys ław ow a i  in n y c h  m ie jscow o 
ści naszego W ybrzeża.

*  *  *

O sta tn io  W yd z ia ł R yback i 
W SR ukończy ło  75 studentów . 
Jednakże do ryb o łó w s tw a  m or 
skiego produku jącego  ju ż  po­
nad 100 tys. ton  ry b  roczn ie 
sk ie row ano z te j lic z b y  ty lk o  6 
in żyn ie rów . Pozostałych absol­
w e n tó w  z a tru d n iło  ry b o łó w s t­
w o  s łodkow odne p ro du ku ją ce  
roczn ie 8 tys, ton  ryb . Zestaw ie 
n ie  samo przez się w ym owne...

Ponadto, n ieste ty, n ie  op ra ­
cowano do tąd m etody k ie ro w a  
n ia  p ie rw s z y m i k ro k a m i in ż y ­
n ie ró w  z W SR w  ich  zawodzie. 
A  przecież w a rto  b y  się zasta­
now ić , czy n ie  na lęży każdego 
z n ich  za trud n iać  w  p ie rw szym  
ro k u  p ra cy  zaw odow e j ko le jn o  
w  różnych  dz ia łach kom b in a ­
tó w  i  p rze ds ięb io rs tw  ryb a c ­
k ich , a dopiero po tem  p o w ie ­
rzać im  s tanow iska stosownie 
do zdolności, chęci, zam iłow a ­
n ia  i  energ ii.

W kró tce  n ie  będzie ju ż  pod­
s taw  do u tys k iw a ń , że b ra k  
je s t lu d z i p rzygo tow anych  do 
p ra cy  w  p rze m ys łow ym  ry b o ­
łó w s tw ie . Szkoda je dn ak , że do 
tychczas n ie  m a jeszcze p lan u  
za tru d n ie n ia  now ych  k a d r w y ­
cho w a nków  WTy d z ia łu  R ybac­
k iego WSR. A  w ych o w a n ka m i

O sta tn io  kp t. L . S k ie ln ik  z 
s /t „R a do m ka “  z ło ży ł w  naszej 
red akc ji^  poniższe ośw iadcze­
nie, z treścią- k tó rego  c a łk o w i­
cie się zgadzamy.

W  związku ź  satyryczną fra ­
szką pt. „N ie lub i“ („Rybak 
M orski“ n r 17), skierowaną 
pod moim adresem, oświad­
czam, że umieszczenie kabiny 
sanitarnej na dziobie statku ry  
backiego m ija  się z celem. Je­
dynym odpowiednim miejscem  
dla chorego na statku łowczym  
jest śródokręcie. Stąd też —  
zresztą za wiedzą dyrekcji —  
zdecydowałem się na właściwe 
wykorzystanie tego pomieszczę 
nia na dziobie, tzn. urządziliś­
my tam  magazyn sprzętu poło­
wowego. Podobnie postąpiły 
załogi na pozostałych nowych

supertrawlerach przedsiębior­
stwa.

Słyszałem też, że w  następ­
nej serii budowanych d la „Dal 
m oru“ supertraw lerów  ten błąd  
konstruktorów już się nie po­
wtórzy.

W  zw iązku z końcowym .aka 
pitem  artyku łu  pt. „W drażanie 
w łókien syntetycznych“ (2) w y  
jaśniam, że wspomnianą w  no­
tatce (nr 6) pt. „Sygnalizujem y  
problem“ paklinę perlonową 
przekazałem w  całości działo­
w i sprzętu w  „Dalm orze“. Są­
dziłem, że dział ten ściśle 
współpracuje z M IR  i z w łas­
nej in ic jatyw y przekaże ją  In ­
stytutowi jako próbkę.

LE O N  S K IE L N IK  
' k p t. s /t „R a do m ka “

JOcamka
tacfatiaUzacfi
K lu b  T iR  p rz y  P P D iU R  „O d  

ra “  o trz y m a ł os ta tn io  lo k a l w  
D om u K u ltu r y  w  W arszow ie, 
w  k tó ry m  p rze w id z ia no ' m ie j­
sce na p ra cow n ię  oraz pokó j 
po rad  i  d yżu ró w  doradców  te ­
chn icznych. O becnie lo k a l w y ­
posaża się w  po trzebne u rzą ­
dzenia.

O sta tn io  prace k lu b u  u le g ły  
znacznem u ożyw ien iu . P ro je k ­
tu je  się w  na jb liższym  czasie 
w y ś w ie tla n ie  f ilm ó w  na uko ­
w ych , techn icznych  i  dokum en

, \

O to  s p e c ja ln e  b o jk i ,  u ż y w a n e  p rz y  
p o ło w a c h  p ła w n ic o w y c h  ś le d z i do  
o z n a c z a n ia  z e s ta w u , w y k o n a n e  w g  
p o m y s łu  b e d n a rz y  z „ O d r y “  —  P a -

d u c h a , O le w iń s k ie g o  i  R u s in a

ta rn y c h  oraz p re le k c je  o ry b o ­
łó w s tw ie  i  p rzem yśle  ry b n y m  
K ra ju  Rad i  N R D . W  n a jw a ż ­
n ie jszych 12 dz ia łach i w ydz ia  
łach p rzeds ięb io rs tw a zosta li 
p o w o ła n i p rzeds taw ic ie le  k lu ­
bu. P onadto k lu b  p la n u je  w  
n a jb liższym  czasie zorgan izo­
w ać w ieczó r ra c jo n a liz a to rs k i 
d la  w y m ia n y  doświadczeń, na ­
radę ra c jo n a liz a to ró w  z d y re k ­
cją , radą zak ładow ą i  K Z  
PZPR, k u rs  k re ś la rs k i oraz w y  
c ieczki na M iędzynarodow e 
T a rg i Poznańskie.

*  *  *
•

W  d n iu  22 k w ie tn ia  br. we 
w ła d ys ła w o w sk im  przeds ięb io r 
s tw ie  „S z k u n e r“  po w sta ł K lu b  
T e c h n ik i i  R a c jon a lizac ji. F a k t 
ten w p ły n ą ł bardzo doda tn io  
na ożyw ien ie  ru ch u  ra c jo n a li­
zatorskiego, co p rz e ja w ia  się w  
zw iększonej ilo śc i n a p ły w a ją ­
cych w n iosków .

M ło d y  k lu b  zorgan izow a ł ju ż  
w  dn iach  20 -  23 m a ja  b r. w y ­
cieczkę ra c jo n a liz a to ró w  „S zku  
n e ra “  do W arszaw y.

P onadto K lu b  —  w zorem  
b ra tn ic h  k lu b ó w  p rz y  in n y c h  
p rzeds ięb io rs tw ach  ry b a c k ic h  
—  rozp isa ł os ta tn io  kon ku rs  
d la  rac jon a liza to ró w . N a ja k ty ­
w n ie js i , rac jo n a liza to rzy , k tó ­
rzy  w  okresie  od 20 m a ja  do 21 
lip ca  br. zgłoszą n a jw ię ce j lu b  
na jcenn ie jsze pom ys ły  dotyczą 
ce dziedzin  p rze w id z ia nych  te ­
m a tyką  kon ku rso w ą  —  o trz y ­
m a ją  ta k ie  nag rody  ja k  ra d io ­
o d b io rn ik , apa ra t fo to g ra fic z ­
ny, kup on  m a te ria łu  itp . Dużą 
trudnośc ią  w  p racy  K lu b u  T iR  
je s t b ra k  w łasnego lo ka lu .

*  *  *

Z  K lu b u  T iR  p rzy  M o rs k ie j 
C e n tra li Z aopatrzen ia  donoszą 
nam , że do k o m ó rk i w y n a la z ­
czości tego p rzeds ięb io rs tw a  
w p ły n ą ł os ta tn io  bardzo cenny 
p ro je k t ob. B o les ław a G la p k i 
z P P iU R  „ K u te r “ , do tyczący 
zm ian w  k o n s tru k c ji zaw o ró w  
pom p p rzy  s iln ik u  „P u c k “ . 
W niosek ra c jo n a liz a to rs k i G la ­
p k i g w a ra n tu je  bardzo w y  d a t 
ne zm n ie jszen ie  a w a ry jn o śc i 
pomp. Podczas p rób  nowe za­
w o ry  zda ły  egzam in i  na pe w ­
no P uck ie  Z a k ła d y  M echan icz­
ny zastosują to  udoskona len ie  
p rz y  p ro d u k c ji now ych  s iln i­
ków .



„Jedność Rybacka“ produkuje.
Na początku br. dz ia ł tech­

niczny. spó łdz ie ln i „Jedność R y 
backa“  zo rgan izow a ł odrębną 
kom órkę, k tó ra  za jm u je  się na 
p ra w ia n ie m  u rządzeń ' ra d io ­
w ych 'o raz ... p ro d u k c ją  (z kupo 
w anych  części) ra d io o d b io rn i­
k ó w  „P io n ie r“ .

Do c h w ili obecnej w y p ro d u ­
kow ano ju ż  w  ten sposób 4 ra ­
d io o d b io rn ik i, z- k tó ry c h  2 za­
m on tow ano ’ na k u tra c h : „G d y  
12“  i  „G d y  41“ . T rzec i w b ud o ­
w a n y  będzie na k u trz e  „G d y  
182“ .

R a d io o d b io rn ik i te chw a lą  
sobie n ie  ty lk o  ryba cy  i  szyp­
ro w ie  w ym ien ion ych  jednos­
tek, ale i k o m is ja  Polskiego Re 
j  es tru  S ta tków , 
k tó ra  z a tw ie r­
dz iła  je  do uży t 
ku.

N iem a łe  też 
oszczędności u -  
zysku je  spó ł­
dz ie ln ia  przez 
na p ra w ia n ie  we 
w łasnym  zakre 
sie ra d io te le fo ­
nów , k tó re  d o ­
tychczas rem on 
to w a li p ra cow ­
n icy  M o rsk ie j 
O bsług i R ad io ­
w e j S ta tków . W ykonan ie  typ o ­
w e j na p ra w y  przez rad io te ch ­
n ik ó w  „Jedności R y b a c k ie j“  ko

sztu je  za ledw ie  ok. 400 -  500 
zł, podczas gdy M O RS pobiera 
ła  za n ią  op ła tę  w  wysokości 
1400 zł. Z o rgan izow an ie  b ry g a ­
dy napraw czej u m o ż liw iło  ta k ­
że z lik w id o w a n ie  p rzesto jów  
jednostek, gdyż ra d io w cy  spó ł­
dz ie ln i p rzys tęp u j ą do p racy 
bezpośrednio po pow roc ie  k u ­
tra  z po łow ów .

Ponadto b rygada rad io w ców  
sk łada jąca się z trzech  osób, 
w y k o n u je  prace d la  b ra tn ic h  
spó łdz ie ln i. O sta tn io  rep e ru je  
ona rad io te le fon  na k u trze  spół 
dz ie ln i „F ro n t N a ro d o w y“ . Na 
specja lne w yró żn ie n ie  zasługu­
je  b rygadz is ta  -  ra d io te ch n ik  
A n to n i P aku lsk i.

W  na jb liższym  czasie zarząd 
„Jedności R y b a c k ie j“  m a po­
w iększyć w a rsz ta t ra d io w y  o-

„Dar 8“ i „Ust 22“ trzeba wyremontować
Baza spó łdz ie ln i „Łosoś“  w  

D a rłó w k u  eksp loa tu je  3 łodzie : 
„D a r  2“ , „D a r 27“  i  „D a r  28“ , 
na k tó ry c h  p ły w a  9 ryba ków . 
N a tom ias t trzech  da lszych r y ­
baków  spó łdz ie lców  od dłuższe 
go czasu pozostaje w  rezerw ie , 
bow iem  n ie  m a ją  czym  łow ić .

Tym czasem  w  bazie te j od 
ro k u  leży na lądzie  łódź „D a r 
8“ , k tó ra  w ym aga rem ontu . S il 
n ik  je j zn a jd u je  się w  m agazy­
n ie  K a p ita n a tu  P ortu . Dziwne, 
że zarząd „Łosos ia “  dotychczas 
n ie  za in te resow a ł się napraw ą 
te j łodzi.

Podobnie je s t z k u tre m  „ Ł o ­
sosia“  —  „U s t 22“ , k tó ry  „ re ­
m o n tu ją “  od ro k u  w a rsz ta ty  
da rłow sk iego  „ K u t r a “ . G dyby 
ktoś napraw dę za ją ł się tą  je d ­
nostką, to rob o ty  p rzy  n ie j mo 
żna by  zakończyć w  ciągu k i l ­
k u  dn i.

N ieste ty, na rzekan ia  i  ska rg i
ry b a k ó w  z bazy D a rłó w e k  nie

dochodzą do za tkanych  w a tą  
uszu cz łonków  zarządu spó ł­
d z ie ln i w  odda lonym  o k i lk a ­
naście k ilo m e tró w  S łupsku.

M IK
korespondent

Przecież to nie śmietnik!
Z a ło g i je d n o s te k  „ A r k i “  i  k u t ­

ró w  in d y w id u a ln y c h  za n ie czyszcza  
ją  basen  g d y ń s k ie g o  p o r tu  ry b a c ­
k ie g o  p rz e z  w rz u c a n ie  do  w o d y  de 
sek, u s z k o d z o n y c h  s k rz y n e k  i  ró ż ­
n y c h  o d p a d k ó w .

Ładnie, prawda?

O beczce piwa 
i opłócanim

W itó jta ż  drësze rebóce! 
Dziś sobie popleszczeme o 
woźnej spraw ie . Zaczęło sę 
od tego, że m ąd ra la  Muża, 
co to mo swój ku te r, do 
m n ie  roz zagódół w  ten  nibë 
sposob:

—  K ie j jô , drëchu, prze­
w iozę za dw a i  pó ł tesąca 
ryb , a cało jazda z robo tą  i 
ropą m n ie  kosztow ała  k ró t ­
ko  trze  tesące, te j choba b y ł 
bëm  pom ylony, k ie jb ë m  gó- 
dół, że w  ty m  je  w zą tk .

P o tw ie rd z ił je m  w  mës- 
lach m ądre słowa z p ie rw ­
szaka M uża gódół da le j:

—  I  tu  mósz tem u to wćchó 
da ją  te różne „sposobe“  na 
aw a rię ; jeden w ekręc i 
w try s k iw a c z  i  wsadzi 
s tôry, zepsëty, k u te r  m usi 
leżeć w  porcie , bo je  ta k  
zwónó „a w a r ia “ . D rë g i coś 
innégo w ëkom b inë je , bêle, 
bë n ie  bëc z robotą  s tra tny . 
Jô le rzekę tëlé: k ie j rëba 
n ie  pok rë je  z w zą tk ie m  w y  
dô.tkôw, tedë je  le p ié j leżeć 
w  porce. Jo!

T u  m n ie  w p ad ła  do g ło ­
w ę mësl, k te m ą  je m  od ra -  
zë głośno pow iedzó ł M uzy  
prosto  w  oczë.

—  A  czë të dokłódósz do 
tw o jego  łow ien i?

—  K o  dokłódac nić, ale 
gdze je  w zą tk?  —  b ro n ił sę.

—  W  ca łym  miesącu, w  
ca łym  roku . Roz sę może 
n ie  opłacec, ale za to  dze- 
sęc razy  jo . Po dregiem u, 
reba z rena je  tu , a na p o l­
n ie  weleze tam , gdze je j 
p rzedtem  n ie  beło. Ceszbe 
te, Muża, rzek ł, k ie jb e  do 
w a je j gospodę n ie  przesła le 
jedne j beczki p iw a , choc w a 
na n ią  czekóta po roboce. 
N a ten  p rzy  k łód , k ie jb e  
rzekle, że to sę n ie  opłaci?

M ą d ra la  M uża zaczął sę 
drapać w  g łow ie :

—  H m , to je  choba często 
inno  sprawa...

Dogódale jesme sę po te- 
m u, dresze rebóce,, że to je  
to samo jedna  beczka też sę 
n ie  op łac i w ieże autem , ale 
ko  spó łdzeln ia  też n ie  dokłó  
dó, bo jedno  z d reg im  prze 
ty m  przewieze.

A  ry b  m usim e ło w ić  ja k  
nó jw ięce j. T u  chodzi o to, 
żebe w  naszym  k ra ju  beło 
ich  dosc. To nic, że sę róz 
t ra f i,  a lbo i  dwa, że w z ą tk  
n ie  pokre je  w yd ó tku . Przez 
ca ły  miesąc, cze na w e t rok , 
w iedno  drech rebók w ińdze  
na swoje.

T a k  to  je, dresze rebóce, 
z ty m  op łócanim . N aw et 
M uża n ie  w iedzó ł, co na to 
rzec. Chceme le  so zażec!

S T A S Z K Ó W  J A N

radioodbiorniki
raz ilość p ra co w n ikó w  do 9 o- 
sób. W tedy  spó łdz ie ln ia  będzie 
p row adzić  n a p ra w y  o d b io rn i­
k ó w  i  te le fo n ó w  ra d io w ych  na 
w iększą skalę. (hol

Superkuter ZSRM w Darłow ie
— „F ranek Zubrzycki" — w y­
szedł 17 bm. w pierwszy rejs 
szkoleniowy na Bałtyk.

Na jednostce, którą dowodzi 
kpt. J. Kaczanowicz — oprócz 
stałe j załogi, znajdowało się 12 
uczniów. Z  powodu złych warun­
ków atmosferycznych ,,Franek 
Zubrzycki" powrócił 18 bm. do 
portu darłowskiego, wyładowując 
złowione ryby z dwóch zacią­
gów.

Uczniowie ZSRM w Darłow ie  
są bardzo dum ni ze swej pięknej 
i dobrze wyposażonej jednostki, 
dbają o je j czystość i estetyczny 
wygląd. Cieszą się, że nareszcie
— po d ług im  oczekiwaniu — mo 
gą odbywać praktykę na morzu. 
(Z  korespondencji K. M .).

Dobra aazelka ścienna

Często spotykanym błędem gazetek ściennych jest zamiesz­
czanie fragmentów publicystyki prasowej lub jej naśladowa­
nie. Dobra gazetka ścienna zajmuje się tematami związanymi 
ściśle z zakładem pracy. Poza tym musi być czytelna, ciekawa 
i mieć estetyczny wygląd.

Przykładem dobrej gazetki ściennej jest widoczna powyżej 
gazetka działu skupu, która na konkursie zorganizowanym w 
„Arce“ zajęła pierwsze miejsce. Drugie miejsce przyznano 
dobrze pod względem graficznym pomyślanej gazetce działu 
transportowego, trzecie miejsce — gazetce działu przeładun­
kowego.

Produkcja ubrań kapokowych zagrożona
*  *  *

l7  bm. w ystąp ił w św ietlicy ry  
backiej w Jastarni amatorski ze­
spół artystyczny w ładysławow- 
skiego ,,Szkunera" .  z ciekawym  
programem rewiowo - operetko­
wym pt. „Sąd m iłosny".

Występ zgrom adził liczne rze­
sze rybaków i  mieszkańców Ja­
starni, którzy szczelnie w ype łn ili 
salę. Przed imprezą prelegent 
TWP w yg łos ił interesujący od­
czyt pt. „Znaczenie gospodarki 
morskiej". (Z  korespondencji Z. 
Zeleszkiewicza).

K ilk a k ro tn ie  ju ż  p isa liśm y o 
pom yśle ra c jo n a liz a to rs k im  ob.
L. A nd rus iaka , k tó ry  opraco­
w a ł p ro to ty p  n ie tonących u - 
b ra ń  kapokow ych  d la  ry b a k ó w  
i  m a ryn a rzy . O sta tn io , na z le­
cenie „ A r k i “ , zosta ła w y p ro d u ­
kow ana p ierw sza seria kom p le  
tó w  w zo rcow ych  w  ilośc i 15 
sztuk, k tó re  za tw ie rd z iła  ju ż  
kom is ja .

W ykonaw cą tych  ub rań  je s t 
K ra w ie c k a  S pó łdz ie ln ia  P racy

„Z jednoczen ie “  w  G dyn i, k tó ra  
m ia ła  duże k ło p o ty  z uszyciem  
ty c h  ubrań . S pó łdz ie ln ia  bo­
w ie m  n ie  m ając w  sw ych  p u nk  
tach us ługow ych  c iężk ich  m a­
szyn k ra w ie ck ich , szyła u b ra ­
n ia  kapokow e na maszynach... 
b ie liźn ia rsk ich . S p ra w ia ło  to 
n iem a łe  trudn ośc i p ra co w n i­
kom , gdyż m aszyny te n ie  na ­
da ją  się do szycia tego rodza ju  
odzieży.

D latego też W oj. ZSP w  
G dańsku oraz CZSP w  W ar­

*

Zarządzenie dla najmłodszych rybaków
Z zagadnieniem rozwoju rybo­

łówstwa przybrzeżnego ściśle łą ­
czy się sprawa kadr rybackich. 
Zarządzenie M in is tra  Żeglugi nr 
226 umożliw ia uzyskanie łodzio- 
wo-morskiej karty  rybackiej oby­
watelom w  wieku od la t 16 w 
norm alnym  dotychczasowym try ­
bie. Ponadto na mocy tego zarz.ą 
dzenia morscy rybacy łodziowi, 
posiadający już karty  rybackie, 
mogą ubiegać się o zezwolenie 
na pływanie na łodziach dla m ło­
docianych członków rodzin, 
względnie dla swoich podopiecz­
nych, w wieku od la t 14, których 
chcą uczyć zawodu rybackiego.

Zezwolenia takie są wydawa­
ne już od dnia.20 maja br. przez 
Urzędy M orskie w form ie wkład-

S iU D E U
W  notatce p t. „M ig a w k i z darlow - 

skiego „K u tra “  (w  nrze 10 (127) p i­
sa liśm y m. in „  że na nabrzeżu tego 
przedsiębiorstwa s to ją  dw ie  zepsute 
m is z a rk i lodu, któ re  po n iew ie lk im  
remoncie — można by oddać do eks­
p loa tac ji. Jak w yn ika  z odpow iedzi 
k ierow nictw a  P P iUR  „K u te r  , k iu -  
szarki s ta iy  nieczynne w skutek  prze­
palenia w  jednej z n ich  s iln ik a  e lek­
trycznego i w y łam an ia  u d rug ie j, w y ­
konanych z m iękkiego m eta lu  zębów. 
Dbecnie jedna kruszarka  zosta ła  do­
prowadzona do stanu używ alności.

Jeśli chodzi o uruchom ien ie  k iosku 
OZR przez całą dobę, to  o tw arc ie  ta ­
kiego punktu  jes t podobno n ie m o ż li­
we gdyż nie w ykona łby  na terenie 
„K u tra “  wyznaczonego mu u ta rgu  
miesięcznego.

ki do karty  rybackiej ojca wzglę­
dnie opiekuna. Posiadacz w k ład­
ki jest upoważniony do pływania 
ty lko wraz z posiadaczem w ła ­
ściwej karty rybackiej, do której 
została wydana wkładka.

Podania o wkładki zaintereso­
wani powinni kierować do swoich 
terenowych Urzędów Morskich. 
Do podania należy załączyć ty l­
ko metrykę urodzenia młodocia­
nego i 2 fotografie. D la pod­
opiecznych wym agany jest po­
nadto sądowy dowód opiekuń- 
stwa. Wnioski i wkładki dla m ło ­
docianych będą zatwierdzane w 
term inie kilkudniowym .

Zarządzenie to zostało przyję­
te z uznaniem, bowiem w w ielu 
wypadkach rozwiązuje ono w 
sposób w łaściwy zagadnienie za­
trudnienia młodocianych po ukoń 
czeniu szkoły podstawowej; 
zwłaszcza w  osadach, w których 
inne możliwości ich zatrudnienia 
są ograniczone.

Nasuwa się jednak pytanie: 
czy nie dałoby się w  podobny 
sposób zatrudnić w rybołówstw ie 
łodziowym młodocianych, k tó ­
rych ojcowie pływają na kutrach 
lub trawlerach, ale dziadkowie 
lub dalsi krewni upraw iają poło­
wy przybrzeżne? Oczywiście 
sprawa znacznie kłopotliwsza, 
niemniej warta zastanowienia.

(nj)

0 przodownictwie i przodownikach
(Dokończenie ze str. 2)

W yróżn ion ym  mogą być  p rz y ­
znane nagrody z fun duszu  za­
k ładow ego lu b  in n y c h  fu n d u ­
szów przeznaczonych na ten 
cel, a nazw iska p rzodu jących  
p o w in n y  być ogłaszane na ta ­
blicach.

N azw iska  p ra cow n ikó w , u - 
trz y m u ją c y c h  przez ca ły  io k  
m iano  przodu jących , m a ją  być 
—  w  m yś l u ch w a ły  CRZ Z — 
w p isyw a ne  do ks ięg i honoro­
w e j. Jeś li zaś chodzi o tych , 
k tó rz y  uzysku ją  p rzodu jące w y  
n ik i  w  p racy  w  okresie  d łu ż ­

szym  n iż  rok , to k ie ro w n ic tw o  
zak ładu  w  po rozum ien iu  z ra ­
dą zakładow ą może w ys tąp ić  o 
przyznan ie  im  odznaki „p rzodo 
w n ik a  p ra cy “  lu b  „zasłużonego 
p rzo do w n ika  p ra cy “ .

U chw a ła  CRZZ zaleca ponad 
to  system atyczne podaw an ie  
na tab lica ch  a k tu a ln ych  w y n i­
k ó w  p ro d u k c y jn y c h  n a jle p ­
szych p ra c o w n ik ó w  każdego 
oddzia łu , z uw zg lędn ien iem  ja  
kości p ro d u k c ji, a także  —  w  
m ia rę  możności —  ilo śc i zaosz­
czędzonych przez n ich  m a te ria  
łó w  i  -surowców.

szaw ie p o w in n y  pomóc K ra w ie  
ck ie j S pó łdz ie ln i P racy  „Z je d ­
noczenie“  w  na byc iu  c iężk ich  
m aszyn k ra w ie c k ic h , bez k tó ­
rych  dalsza p ro d u k c ja  ub rań  
kapokow ych  je s t n iem ożliw a . 
T rzeba zaznaczyć, że spó łdz ie l­
n ia  posiada na ten  cel fu n d u ­
sze, chodzi ty lk o  o p rzyd z ia ł 
maszyn, w zg lędn ie  o ściągnię­
cie ich  z in n ych  p u n k tó w  u s łu ­
gowych.

P l i f t C K E G O ?
... referent k. o. spółdzielni 

„F ro n t Narodowy" nie zaintereso 
wał się dotychczas tablicą stoją- 

■ cą przed budynkiem kierownict­
wa bazy w Górkach Wschodnich? 
Od listopada 1953 r. wiszą na 
niei a rtyku ły  o IX  Plenum K.C 
PZPR. (m ).

* * *

... dzia ł gospodarczy „Dalm o- 
ru " nie sprząta nabrzeża, na kłó  
rym  leżą porozrzucane beczki.

łańcuchy, stare liny , przepalone 
ruszty i inne niepotrzebne przed 
mioty? (ho).

* * *

... pracownicy magazynu depo 
żyłowego „O d ry "  nie zakonser­
w owali sprzętu ¿łożonego w ub. 
r. przez załog i statków? Ostat­
nio załoga m it „K w iczo ł" o trzy­
mała z depozytu brudne i znisz­
czone materace, ko łdry i inny  
sprzęt statkowy. (St. P.)-

R Y B A K  Q fr« ¡r̂nm rgræ ilil.U



P ozdrow ien ia  z Iw o n icza
Zgodnie z życzeniem  nadaw cy pon iże j zamieszczonej pocztó­

w k i, k tó ra  p rzedstaw ia  fra g m e n t łaz ienek leczniczych w  Iw o n i­
czu -  Z d ro ju  —  d ru k u je m y  nadesłany nam  teks t pozdrow ień.

IwOtiicz, 21 maja 1955 r.

REDAKCJA „R YBAKA M O R S K IE G O G D Y N IA

Zasyłam Redakcji pozdrowienia z ku racji w Iwoniczu. Za pośred­
nictwem gazety proszę je również przekazać mojej żonie M arii, sy­
nowi Zbyszkowi i  córeczce M arysi. Czuję się z każdym dniem le­
piej. Powietrze wspaniałe i dobra opieka lekarska. Pozdrawiam to­
warzyszy z „ Wła 108" i wszystkich arkowców.

JAN K O PAŃ SKI

Islandia broni
się przed kłusownikami
Rybacy z wybrzeża W exjord  

(płd. - -wschodnia Is land ia ) zażą­
da li stacjonowania w pobliskim  
porcie Ross tarę okrętu ochrony 
rybołówstwa. Powodem jest to, 
ze rybacy angielscy, francuscy i 
hiszpańscy upraw iają stale poto­
wy kłusownicze na łowiskach 
płd. - wschodniej Is landii. S ta tk i 
te przekraczają 3-m iłową granicę 
wód terytorialnych, szczególnie 
po zapadnięciu zmroku.

„Churchill“ pod aresztem
W ładze is land zk ie  za u p ra ­

w ia n ie  n ie lega lnych  p o ło w ów  
w e w n ą trz  ,wód te ry to r ia ln y c h  
zaaresztow ały b ry ty js k i t r a w ­
le r  „C h u rc h i l l“  z G rim sby.

F a k t ten spow odow ał w  Iz ­
b ie  G m in  in te rp e la c je  jednego 
z pos łów  —  E. Evansa, k tó ry  
zap ro testow a ł p rze c iw ko  p rze ­
trz y m y w a n iu  pod aresztem  
s ta tku  noszącego ta k  w y b itn e  
nazw isko.

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI i PRASY
15 m a ja  b r. p rz y b y ła  do Ś w i 

bna ek ipa  łączności m iasta  ze 
w s ią  s tuden tów  P aństw ow e j 
W yższej S zko ły M uzyczne j i  u - 
czn iów  P aństwow ego L iceum  
M uzycznego w  Sopocie, k tó rz y  
u rz ą d z ili kon ce rt d la  ry b a k ó w  
spó łdz ie ln i „W y zw o le n ie “  i  ich  
rodz in . P rog ram  dn ia  b y ł b a r­
dzo bogaty, bow iem  przed po­

łu d n ie m  rozegrano mecz p in g ­
pongow y i  szachowy z m ie jsco 
w y m i spo rtow cam i z LZS , a o 
godz. 16,30 rozpoczął się k o n ­
ce rt w  w y k o n a n iu  s tuden tów  
P W S M  i  uczn iów  L iceum , k tó ­
r y  zg rom adził ok. 300 s łucha­
czy.

O kolicznościow ą p re le kc ję  o 
D n iach  O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra

C ie l i f f  Bt o s i  i
NOWE BRYTYJSKIE 

PATROLOWCE RYBACKIE
B r y ty js k a  m a ry n a rk a  w o je n n a  

z a k u p iła  3 s z y b k ie  ło d z ie  m o to ro ­
w e , z b u d o w a n e  w  N ie m c z e c h  zach. 
ja k o  ło d z ie  f l o t y  p o l ic y jn e j .  Ł o ­
d z ie  te  z o s ta ły  s k re ś lo n e  z p ro g ra ­
m u  n ie m ie c k ie j  r o z b u d o w y  p rzez  
o k u p a c y jn e  w ła d z e  w o js k o w e . O - 
b e c n ie  b ęd ą  o ne  s p e łn ia ć  ro lę  p a ­
t ro lo w c ó w  o c h ro n y  r y b o łó w s tw a  
b r y ty js k ie g o .

Ł o d z ie  p o s ia d a ją  d łu g o ś ć  35 m  i  
w y p o s a ż o n e  są w  3 s i ln ik i  D ie s la  
o  m o c y  2500 K M  k a ż d y . D z ię k i  n im  
o s ią g a ją  one  szy b k o ś ć  40 -  45 w ę ­
z łó w .

ONASSIS ZMIENIA FLAGĘ

A . O nassis , n a jw ię k s z y  p r y w a t ­
n y  a rm a to r  w ie lo r y b n ic z y ,  k tó re g o  
f lo ta  p ły w a ła  d o tą d  p o d  f la g ą  p a - 
n a m s k ą , z a m ie rz a  u z y s k a ć  o d  rz ą ­
d u  A r g e n ty n y  p o z w o le n ie  n a  s ta łe  
u p ra w ia n ie  p o lo w a ń  n a  w ie lo r y b y  
na  w o d a c h  a n ta rk ty c z n y c h ,  do  k tó  
r y c h  A rg e n ty n a  ro ś c i so b ie  p re te n  
s je . W  z w ią z k u  z ty m  O nassis  za ­
m ie rz a  z m ie n ić  f la g ę  p a n a m s k ą  na 
a rg e n ty ń s k ą .

REKORDOWY ROK 
RATOWNICTWA BRYTYJSKIEGO

W  1954 r .  ło d z ie  b r y t y js k ie j  o rga  
n iz a c j i  r a to w n ic z e j (R N L I)  w y s z ły  
668 ra z y  n a  m o rz e  i  u r a to w a ły  561 
osób. B y ł  to  re k o r d o w y  w y n ik  pod  
czas p o k o ju . T y lk o  w  k o ń c u  w rz e ­

ś n ia  u b . r .  u ra to w a n o  łtń ę c e j osób 
'  n iż  w  c a ły m  1953 r .  P oza  ty m  u -  

c h ro n io n o  82 s ta tk i  p rz e d  z a to n ię ­
c ie m  i  u d z ie lo n o  p o m o c y  288 s ta t­
k o m . P o dczas a k c j i  na  m o rz u  p o ­
n io s ły  ś m ie rć  3 o sob y . T a b o r  r a ­
to w n ic z y  p o w ię k s z y ł s ię  o 8 ło d z i. 
W y d a tk i  f in a n s o w e  na  r a to w n ic t ­
w o  w y n io s ły  784 471 fu n tó w  s z te r-  
l in g ó w .

Te  re k o rd o w e  w y n ik i ,  o s ią g n ię ­
te  p rz e z  b r y t y js k ie  r a to w n ic tw o  
m o rs k ie , w ią ż ą  się  z w y ją tk o w ą  i lo  
śc ią  i  n a s ile n ie m  s z to rm ó w  p a n u ­
ją c y c h  w  1954 r .  (zw ła szcza  w  IV  
k w .)  na  p ó łn o c n y m  A t la n ty k u ,  M o  
rz u  P ó łn o c n y m  i  w  k a n a le  L a  M a n  
che.

Czy wznowiłeś już
prenumeratę 

„Rybaka 
Morskiego“

na III kw. 1965 r. §
?

Jeśli nie — uczyń to jesz­
cze dzisiaj, wpłacając należ­
ność do rąk listonosza, który 
zawsze doręcza Ci pocztę do 
mieszkania lub w obsługują­
cym Cię urzędzie pocztowym.

Aby zapewnić sobie regu­
larną dostawę Twego facho­
wego pisma, wpłać należ­
ność za lipiec, sierpień i wrze 
sień do 10 czerwca 1955 r.

Przypominamy, że oplata 
za 1 egz. „Rybaka M orskie­
go“  w  prenumeracie kw a rta l­
nej wynosi 4,80 zt, a za dwa 
kw arta ły  — 9,60 zł.

iZttfiWi/lTA
P O ŁO W Y  I  E KSPO RT  

H O L A N D II
W 1954 r .  r y b o łó w s tw o  h o le n d e r  

s k ie  o d ło w iło  o g ó łe m  300700 to n  
r y b ,  w  ty m  149500 to n  ś le d z i.

W  u b . r .  H o la n d ia  e k s p o r to w a ła  
do  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  30000 to n  
ś le d z i. N a  d ru g im  m ie js c u  z n a la z ła  
s ię  B e lg ia , k tó r a  z a k u p iła  12000 to n  
ś le d z i. O g ó łe m  h o le n d e rs k i e k s p o r t  
ty c h  r y b  w y n ió s ł  65000 to n . (w )

E K S P E R Y M E N T  R Y B A K Ó W  
Z W Y S P Y  M A N

G ru p a  d u ń s k ic h  i  m ie js c o w y c h  
ry b a k ó w  z w y s p y  M a n  (M o rz e  I r ­
la n d z k ie ) ,  z a o p a trz y w s z y  się w  zna  
c z n y  zapas p a liw a , u d a ła  się  n a  po  
ło w y  do z a to k i W a lv is  B a y  w  A f ­
r y c e  P o łu d n io w e j.

W e d łu g  o trz y m a n y c h  p rz e z  „ F is  
h in g  N e w s “  w ia d o m o ś c i, r y b a c y  
d o ta r l i  s z c z ę ś liw ie  n a  ło w is k a  i  ro z  
p o c z ę li p o ło w y .

J e s t to  n ie w ą tp liw ie  je d n a  z n a j 
d a ls z y c h  w y p ra w  m a ły c h  s ta tk ó w  
ry b a c k ic h  n a  ło w is k a .

N O W Y  P R Z Y R Z Ą D  
R A T O W N IC Z Y

W  H o la n d i i  w y n a le z io n y  zo s ta ł 
p rz y rz ą d  do  a u to m a ty c z n e g o  w y ­
rz u c a n ia  r a k ie t  s y g n a ło w y c h  z w e ­
z w a n ie m  p o m o c y . S iłą  w y rz u c a ją ­
cą r a k ie ty  je s t  ru c h  fa l ,  u n o szą ­
c y c h  d r y fu ją c ą  t r a tw ę  ra tu n k o w ą . 
P rz y rz ą d  m oże  w y rz u c a ć  o k o ło  100 
r a k ie t  lu b  ś w ie c  d y m n y c h  w  o k r e ­
s ie  co k i lk a  m in u t .  W  s p r z y ja ją ­
c y c h  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  
r a k ie ty  są w id o c z n e  z o d le g ło ś c i 
o k o ło  35 M m .

W y n a la z c y  G . S tada , J . v a n  de 
P ie te rm a n  i  j .  v a n  S p i jk  w y s z li  z 
z a ło ż e n ia , że ło d z ie  ra tu n k o w e  czę 
s to  n ie  m o g ły  z w ró c ić  n a  s ie b ie  u - 
w a g i za p o m o cą  z w y k ły c h  ra k ie t .

O p ra c o w a n ie  w y n a la z k u  z a ję ło  
4 i  p ó ł ro k u .

sy w y g ło s ił dyr. P LM , m g r Ro 
m an Heising. K o n fe ra n s je rkę  
podczas ko n ce rtu  p ro w a d z ił 
s tuden t Z b ig n ie w  Janczew ski. - 
K o n ce rt ten bardzo się podobał 
rybakom , czego dowodem  b y ły  
rzęsiste b ra w a  d la  w y k o n a w ­
ców. H um orys tyczną  w staw kę  
ilu z jo n is tyczn ą  w y k o n a ł absol­
w e n t P W S M  —  H ie ro n im  H a - 
m ara. Po koncerc ie  odby ła  się 
zabawa, na k tó re j g ra ła  do tań  
ca o rk ie s tra  L iceum .

To m iłe  spo tkan ie  m łodzieży 
Sopotu ze spó łdz ie lcam i by ło  
p ię kn ym  rozpoczęciem  D n i Oś­
w ia ty , K s ią ż k i i  P rasy w  S w ib  
n ie  oraz w ym o w n ym  dowodem  
ciąg le  pog łęb ia jące j się łączno­
ści m iasta  ze wsią.

Z. K U R C Z E W S K I 
re f. k. o. spó łdz ie ln i 

„W y zw o le n ie “

19 m a ja  br., z o k a z ji D n i Oś­
w ia ty , K s ią żk i i  P rasy odbyło 
się w  „D a lm o rze “  o tw a rc ie  w y  
s taw y  książek. W  uroczystości 
—  poza da lm o row cam i —  w zię  
l i  ud z ia ł p rzeds taw ic ie le  K o ­
m ite tu  M ie jsk iego  P ZP R  i  Z a­
rządu  G łów nego ZZPŻ.

Po k ró tk im  p rze m ów ien iu  
przewodniczącego ra d y  zak ła ­
dow e j, to w. L. Puca, zab ra ł 
głos dy r. nacz. „D a lm o ru “ , tow . 
M uszyńsk i, k tó ry  o m ó w ił po­
k ró tce  rozw ó j l i te ra tu ry  w  Pol 
sce Ludo w e j oraz w zros t czy­
te ln ic tw a  w śród ry b a k ó w  i p ra  
co w n ikó w  lą dow ych  przedsię­
b io rs tw a .

Na zakończenie uroczystego 
o tw a rc ia  w y s ta w y  p rzo d o w n i­
cy czy te ln ic tw a  o trz y m a li na ­
g ro dy  ks iążkow e oraz w y s tą p ił 
zespół a rtys tyczn y  lice u m  ogól 
nokształcącego z Sopotu.

Rada zak ładow a PPD „D a l-  
m o r“  zaprasza w szys tk ich  p ra ­
co w n ikó w  i  ro d z in y  ry b a k ó w  
do zw iedzenia w y s ta w y  k s ią ­
żek, k tó ra  m ieści się w  ś w ie t­
l ic y  przedsiębiorstwa..

P R Z E S A D Z IŁ
„G ło s  S z c z e c iń s k i“  w  n rz e  113 

(2002) z d n ia  13 b m . w  ru b ry c e  p t. 
„ W ia t r  o d  m o rz a “  p o d a ł, że „ s u -  
p e r t r a w le r y  „R a w a “  i  „R o z o g a “  
w ra c a ją  do  k r a ju  w io z ą c  w  s w y c h  
ła d o w n ia c h  w  p rz y b l iż e n iu  po  t y ­
s iąc  to n  r y b y  w  b e c z k a c h  i  lo ­
d z ie “ .

A u to r  n o ta tk i  g ru b o  p rz e s a d z ili, 
nasze s u p e r t ra w le r y  m o gą  z a b ie ­
ra ć  150 -  180 to n  r y b .  (N a d e s ła ł S t. 
P e rk o w s k i ze Ś w in o u jś c ia ) .

Czy je d n a k  w ypada, M r  
Evans, u p raw iać  n ie lega lne po 
ło w y  pod ta k  „w y b itn y m  naz­
w is k ie m “ ?

Muszą się prosić
R y b a c y  h n g ie ls c y  s k a rż ą  s ię , że 

w  p o ró w n a n iu  z r o ln ic tw e m  z a n ie ­
d b a n o  s p ra w ę  p o p u la ry z o w a n ia  
w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e m y s łu  r y  
b ne g o . Z  te g o  p o w o d u  p rz e m y s ł r y  
b n y  o tr z y m u je  z n a c z n ie  m n ie js z ą  
p o m o c  rz ą d o w ą  n iż  p rz e m y s ł r o l ­
n y . R y b a c y  d o m a g a ją  s ię , a b y  r a ­
d io  b r y ty js k ie  (B B C ) w p ro w a d z iło  
do  sw ego  p ro g ra m u  s ta łą  a u d y c ję
0 ry b o łó w s tw ie ,  p o d o b n ą  do  p r o ­
w a d zo n e g o  „ k ą c ik a  ro ln ic z e g o “ .

A u d y c je  te  p o w in n y  in fo rm o w a ć  
s z e ro k ie  rzesze sp o łe c z e ń s tw a  o 
w s z y s tk ic h  z a g a d n ie n ia c h  i  o p ra ­
c y  p rz e m y s łu  ry b n e g o , g d y ż  s p o łe ­
c z e ń s tw o  a n g ie ls k ie  n ie  o r ie n tu je  
się  d o s ta te c z n ie  w  ty c h  s p ra w a c h
1 w s k u te k  te g o  n ie  d o c e n ia  znaczę 
n ia  g o sp o d a rcze g o  ry b o łó w s tw a .

(g)

Coraz więcej 
kryminalistów

Każdy niemal num er b ry ty j­
skiego tygodnika rybackiego 
„The Fishing News“ przynosi 
wiadomości o przestępstwach 
popełnianych przez p ryw at­
nych przemysłowców i handla 
rzy oraz arm atorów rybackich.

Szanowani dotąd właściciele 
domów handlowych, stoczni i 
przedsiębiorstw rybackich, jak  
również i kapitanowie statków  
coraz częściej popadają w  kon 
f l ik t  z kodeksem karnym  wsku  
tek upraw iania nielegalnych 
połowów, popełniania prze­
stępstw podatkowych i kradzie  
ży oraz naruszania praw a pa­
tentowego.

Fakty  te świadczą o przyspie 
szonym rozkładzie społeczeń­
stwa kapitalistycznego, który  
w yw ołu ją zawsze rosnące tru ­
dności ekonomiczne i coraz 
większe przeszkody w  zdoby­
w aniu fortun kosztem wyzys­
ku ludzi pracy. (g)

Prof. Mokną 
w y p ł y n ą ł  

na M. Północne
Na pokładzie statku - bazy sls 

„F ryderyk Chopin" wyruszył na 
łow iska Morza Północnego zna­
ny m alarz marynista, prof. M a­
rian Mokwa.

Artysta, który niemal całą swo 
ją  bogatą twórczość poświęcił 
morzu i jego pracownikom, tym  
razem nia zam iar u trw a lić  w se­
r i i  akwarel, szkiców i płócien pra 
cę rybaków dalekomorskich.

Plon artystyczny z tego rejsu 
rybackiego wraz z dotychczaso­
wym i pracami prof. M okwy p ra­
wdopodobnie jeszcze w fym ro­
ku będziemy m ogli oglądać na 
wystawie jeno prac m arynistycz­
nych, którą po powrocie ma za­
m iar zorganizować.

Z  sieci 9CipaCita Oly&ki
Hitch się cieszą

Sprawa ma dla mnie cha
rakter osobisty, i  to z dwóch 
powodów. Po pierwsze dlate­
go, że nie lubię ja k  ktoś mnie 
do czegoś zmusza, np. do p i­
sania po raz tysięczny na ten 
sam temat. A po drugie? Po 
drugie lubię ryby: dużo, sma­

cznych i tanich. Bo dla orga­
nizmu kalorie, d la  podniebie­
nia rozrywka, a poza tym, co 
tu ow ijać w bawełnę, świetna 
zakąska pod... zresztą sami 
już  wiecie ( widziałem was, 
widziałemJ).

A tu i temat poruszyć m i 
trzeba nieświeży i ryb świe­
żych przez tę sprawę może m i 
zabraknąć. Toteż humor m i

się psuje-, wątroba puchnie i 
wzbiera żółć, którą tu ta j za­
raz wyleję na rzeczywistych 
sprawców tego cierpkiego fe­
lietonu. O nierobów, leniów, 
marnotrawców, obiboków, wy 
migaczy, dekowników i jgk  
im  tam jeszcze, aha —- bume­
lantów  — mi chodzi. O bume­
lantów - rybaków „ którzy spó 
źnia ją s ię ; lub w ogóle nie 
przychodzą na kutry, ku try  
stoją bezczynnie, ryby śmieją 
się w ku łak(? t), a kułak za­
ciera rączki, bo im  m niej ryb, 
tym ła tw ie j mu żywnością spe 
kulować.

A niestety, ten kutrow stręt 
ostatnio krzew i się znów bu j­
nie, i — jak  by napisał kole­
ga publicysta  — „ ja k  rak to­
czy zdrowy organizm naszego 
rybo łów stw a". Zaś rak — wia 
domo — to symbol wszystkie­
go co hamuje postęp.

H IP O L IT  RYBKA

P-S. —  Uwaga! Ostrzega 
się niesumiennych ryba­
ków, że H ipolit Rybka przy 
gotowuje dla nich w  swej 
sieci specjalny kącik. Bę­
dzie ich tam  umieszcza! PO  
N A Z W IS K U ; niech się cie­
szą.

R E D A K C JA

ZCa ęca
W  s p ó łd z ie ln i „ P o k ó j “  n ie  m a  w  re z e rw ie  r y b a k ó w  

u p ra w n io n y c h  do  p o ło w ó w  n a  Z a le w ie , n a to m ia s t są... 
6 0 - le tn i d o z o rc y , k tó r y m  G U M  p rz e d łu ż y ł k a r t y  r y b a c ­
k ie  n a  b r .

* * *
Toczy się w ie lka gra o rybę, 
a tu —  tajem niczym  trybem  
przegrywa rybę G U M  uparty  
w  rybackie (nie rozdane) karty .

Jtadia me tepief
R o z g ło ś n ia  g d a ń s k a  P o ls k ie g o  R a d ia  n a d e s ła ła  do 

naszego ty g o d n ik a  p is m o , w  k tó r y m  ty t u łu je  „R y b a k a  
M o rs k ie g o “ ... d z ie n n ik ie m .

* *  *
Choć satyryk i śledziennik, 
ale nie chcę z Radiem zwad ja.
Więc tygodnik nasz —  na dziennik  
przerobimy —  proszę Radia!
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